yı 1905 r. 


Łódź, ” 
Ka 138. | 


CENA. PRENUMERATY: 


Kalendarzyk tygodniowy: 


Sob. Sw. Jana Chrz. 
Niedz. Sw. Prospera B. 
Pon. Św. Jana i Pawła. 
wtor. Św. Władysława. 
Środa Sw. Leona P. 


x ji, PARAN Czwart. Św. P. i P. Ap. 
ocznie rb. 8 k— 

Półrocznie sy= Piąt. Serca Pazasów ska, 
Mieslęczn, 2 » or É Wschód sł. godz. 3 m. 39. 


7 Zachód sł. godz. 8 m. 24. 
Qdnoszenie 10 k. m. É Dług. dnia godz. 16 m. 45. 


Egz. pojedyńczy 5 k. 


MEEA AC TADCSZGY 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , 50| ul. Przejazd Mt 8. 
zoeeoaie „= (4 Bo % telefonu 593. 


Rok VIII. 


ROZWO 


dzionnik poligona, frranyalony, okonomiozny, jola 1 literati, Oltrowany, 


Sobota, dnia II (24) czerwca 190b roku. 


% 
Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Mt 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. a 
Male ogłoszenia po 1'4 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


[KS Na żądanie w 24 godzin. %4 
AKUSZERKA 


Paszyńska 


mieszka obęcnie przy ulicy Widzewskiej JE 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Średniej, 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 
żądanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go. czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odchodzi z Łodzi: a) 710, b) 1205, c) 1.38, 


Ba Warszawska Pralnia Ghemiczna, Farbiarnia rperacyjo.krawiei 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena“ ( 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
Łódź, PIOTRKOWSKA Ne Il. 


i 
| 
| 


i 
| 


d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.58. | 


Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
ma) 3.40, m) 5.22, 0) 8.20; p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 


Bezpośrednia komunikacja Łódż-Warszawa pociąga- | 


mi — a), e. Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się ; 


pociągi na wszystkich stacysch — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). 8) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej Warszawsko-Kaliska 

Qdchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
to Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
x Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, zo Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st, Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
azok do st. Łódź-. liska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


0 zjazd słowiański. 


O co się polemizuje? p 

W M: 138 <Rozwojn> podniosłem potrzebę 
zjazdu wszechsłowiańskiego w Krakowie, zazna- 
czując, że może cn dać pewne korzyści. p 

Wyuikła stąd opozycya, na którą zadzwonił 
<Gonies wieczorny», a dokończył «Kuryer Co- 
zienny>, 

<Goniec wieczorny» pisze: 

„Przypatrzmy się bliżej temu projektowi. 

Siowien wszystkich krajów i państw mogą 
łączyć dwa czynniki: polityczny, czyli poczneie 
wSspolności interesów i rasowo-kulturalny, czyli 
Paczucje wspólnego pochodzenia, pewnej wspól- 
ności, a włeściwie podobieństwa mowy i eywi- 
izacyj, 


i ZAKŁAD 


FILII 
w Łodzi nie mam 


"Telefon nr. 851. 120—102-3 


Cu do poczucia wspólności interesów, to wia- 
domo ogólnie, że jest to najwyraźaiejsze uroje- 
nie. Gdziekolwiek spotykają się ze sobą przed= 
stawiciele «bratnich ludów», tam wszędzie wre 
walka mniej lub więcej zażarta. Dość wymienić 
walkę czechów z polakami w Cieszynie, serhbów 
z chorwatami w Chorwacyi, serbów i bulgarów 
w Macedonii.* 

Tak motywuje swój protest w pierwszej czę- 
ści <Goniec> 

Kain zabił Abla — czy z tego mamy wno- 
sić, że w rodzinie' zawsze muszą panować swary 
i nieporozumienia? 

Wszsk na to pracujemy, aby o ile możności 
wykorzenić instynkty zaoorcze lub krwiożercze, 
a na ich miejsce wszezepiać zasady, do których, 
choć nowoli, dąży cywilizacya. 

Cyt samo uregulowanie, a przynajmniej 
projekt tego uregulowania stosunków nie jest go- 
dzien jednego zjazdu? 

Ale oprócz tej kwestyi, czyż niema wielu 
innyol? Sam <Gomiee wieczorny> mówi: 

„Wspólność pochodzenia, wspólność rasowa— 
są to rzeczy równie oczywiste, jak niezbite. Ale 
w tym wypadku możnaby je niewątpliwie roz- 
szerzyć, zwołując zjazdy ogólno-ludzkie.* 

Jeżeli słowianie mają niewielkie pojęcie o 
swoich steęsunkach, jeżeli nie znają bratnich ję- 
zyków, to chyba trzeba zawdzięczać to ignoran- 
cyi tylko tego rodzaju dziennikarzom, jak autor 
<Niefurtuacego projektn», dla których każdy 
zjazd jest rzeczą zbyteczną, każde jakiekolwiek 
zbliżenie się słowian śmieszne. 

Panowie ci idą dalej jeszcze i nie wahają 
się wygłaszać zdania, że na takie zjazdy udają 
się szczególnij +matorowie jedzenia i picia na 
koszt cudzy! 

No, przecież to absurd do śmieszności po- 
sunięty, a zwalczyć go można choćby tem, że 
uczestnik płaci za wszystko i suma obrócona na 
jeden tylko przejazd, dałaby mu możność ufeto- 
wama się za swuje własne pieniądze aż do nie- 
strawności. 

Jeżeli na zjazdach słowianie się nie rozu- 
mieją, to również wina prasy, która wprost pod- 
trzymując wzajemną adoracyę, nie chee wyszu- 
kać na przedstawicieli ludzi prasy takich, którzy 
coś umieją. Za to zwykle wysyłają się tam dzien- 
nikarze zapewne zdolni, ale nie obeznani ani 
z krajem, ani z jego literatura, ani z jego dzic- 
jami. 

Od wieln lat śledzę prasę warszawską i wi- 
dze jej przedstawicieli na zjazdach: są to pp. | 
Smólski i Krzywoszewski. 

Wypadnie jakikolwiek zjazd w Paryżu, je- 
dzie p. Smólski albo Krzywoszewski; do Madry- 
tu — p. Smólski albo Krzywoszewski; do Bel- 
gradu — znowu p. Smólski albo Krzywoszewski 


| ne iuformacye. 


i stąd powstają bardzo smutne chociaż kosztow- 


Nie wynika z tego, abym ujmował talentu 


; publieystycznego pp. Krzywoszewskiemu lub Smól- 


skiemu. Owszem, przyznaję, że są to ludzie bar- 
dzo zdolni i bardzo pożyteczni, ale najbardziej o- 
graniczony człowiek zrozumie, że objąć choć po- 
wierzchownie wszystko, co tylowiekowa cywili- 
zacya na świecie zapisała, jest nad siły ludzkie. 
Sama przyzwoitość wymaga, aby reprezentant 
prasy, udający się na zjazd, był obeznany choć 
trochę z historyą i literaturą danego krajn. Ale 
u nas inne panują zwyczaje i pojęcia. 

O Bułgaryi i Serbii przedrukowywa nasza 
prasa przeważnie wiadomości z gazet wiedeń- 
skich, niemieckich, żlv bardzo usposobionych dla. 
słowian i wskutek tych informacyj nasze społe- 
czeństwo wytworzyło sobie o tych krajach 


„jaknajgorsze pojęcie, którego nawet nie odrobią 


ludzie, poważnie pracujący nad kulturą danych 
szczepów, jak np. p. Stefański, autor całego sze - 
regu artykułów w <Czasie> krakowskim, poważ- 
nie pisanych o Serbii, jak dr. Koneczny, autor 
również całego szeregu pras o Morawachi Ślązku. 

A czy tylko tych dwóch ludzi u nas zaj- 
muj» się słowiańszezyzną? Jest ich znacznie wię- 
cej, tylko z prac ich niechętnie korzysta nasza pra- 
sa, bo utarło się pojęcie, Że ci ałowianie są 


| brudni i niechlujni, że się u nich nie nie robi... 


A przecież żadne z państw nie uczyniło tak ol- 
brzymieb postępów w ostatnich czasach, jak 
południowi słowianie, którzy nieustannie walczą 
za swoją niepodległość, za swoją swobodę, za 
swoje prawa. 

C:y rewolucya w Macedonii, to tylko zbó 
jeckie napady, dla grabieży? Czy ta krew, prze- 
elewava od tylu lat, nie płynie się w obronie 
pewnych, bardzo pięknych ideałow? 

O, panowie! Tak płytko patrzeć z za żielo- 
nego stolika na prace narodów, to grzech... 
zarzucać im niechlujstwo, kiedy się ma swój 
własny kraj niechlujny i kiedy się zna przyczy- 
ny tego miechlojstw”, to ni.uczciwie. 

Dzięki też tym pojęciom i uprzedzeniom do 
narodów obcych, pokierowaliśmy w ten sposób 
nasze interesy, że budzący się w Karpatach 


į wśród elowaków ruch polonofilski z przed 1850 


roku wyzyskali dla swoich celów politycznych. 
czesi. O garstce kaszubów nie. wielo słyszymy, 
ba, nawet proszę mi posiedzieć, 1luż to kores- 
pondentów liczy nasza prasą na Ś qzku? 

Po co o to pytać, po eo się troszczyć, we- 
dle zapstrycań autora artykułu «Niefortuuny 
projekt» o Ślązku, kiedy on jeszcze słaby, pros- 
ty i nieuporządkowauy. Wtedy zaczniemy o nim 
mówić, gdy spotężnieje. 

Stanowczo oponuję i oponowae będę prze- 
ciwko podobnej taktyce, 

Nie chodzi mi też o wasze zapatrywania na 
kwestye słowiańskie, oparte na studyach niemiec- 
kich, lub dziennikach niemieckich nienawistnych 
sprawie słowiańskiej. Te wszystkie teorye, są 
tylko teoryami, za to z pewnością twierdzę, że 
przyjdzie czas kiedy słowiańszczyzna musi sta- 
nowić jedną federacyjną gromadę, aby stworzyć 


2 


= 


raz na zawsze granicę silną przeciwko naporowi 
germańskiemu na zachcdzie. 

I dlatego uważam za pożądaną rzecz zjazdy 
słowiańskie i obstaję za zaprojektowanym już 
zjazdem, zaręczając, że przybędą na niego nie 
tylko, same pasibrzuchy, ale przeciwnie ladzie 
którzy głębiej patrzą w życie i rozumieją, że po 
za obecnym brudem słowiańskim, jest jeszcze 
gorszy 
tępiący zdrowy sąd wśród słowian. 

Wiktor Czajewskt. 
* 


«Kuryer Codzienny» przedrukował część 
wypracowania „Gońca wieczornego* i zaopatrzył 
go własnym komentarzem, ale ponieważ do uliez- 
ników z nad Wisły, aby być zrozumiałym, trzeba 
używać ich własnej gwary, a ja w tak ważnej kwe- 
styi zglicznikami nie mam zamiaru wyprawiać 
harcy, przeto pozostawiam calą tę wzmiankę bez 
odpowiedzi i zawsze będę to czynił, o ile 
„Kuryer Codzienny“ nie nauczy się przyzwoitszej 
polemiki, 


Ś. p. dr. Stanisław Niedzielski. 


W Ojcowie w d. 21 b. m. zmarł na zapale- 
nie kiszek 6. p. dr. Stanisław Niedzielski, zacny 
człowiek, doskonały lekarz i dobry obywatel 
kraju. Cieszył się on wielką sympatyą wśród 
swoich licznych pacyentów. Ukochał Ojców, 
zakład leczniczy postawił ma pierwszorzędnej 
stopie. Jego staraniem stanęła kapliczka w Oj- 
cowie, tak potrzebna i pożądana przez tatej- 
szych gości. 

Cześć pamięci dobrego człowieka i szlache- 
tnego obywatela kraju, 


«Wypadki w Łodzi. 


W środę dnia 21 czerwca o godz. 9% wie- 
czorem przechodząc ulicami: Piotrkowską, Dziel- 
ną, Wscbodnią, Południową, Zawadzką, Nowo- 
miejską, Franoiszkańską, Średnią i innemi widać 
wszędzie było gromadki ludzi, złożone przewa 
%nie » żydowskiej ludności, silnie pestykulujące i 
rozmawiające, 

Z tego wszystkiego wnosić było można, że 
stało się w mieście coś nadzwyczajnego. 

* 


Nastrój ten został wywołany następującemi 
okolicznościami: 

W środę dnia 21 czerwca wieczorem o g. 7 
bardzo poważny iłam z kilkunastu tysięcy ladzi 
urządził pochód, aby odwieźć na cmentarz dwóch 
zabitych żydów. Wyszedłszy z nlicy Franci- 
szukańskiej, Ham złożony z cbrzeńcian i żydów, 
a między niemi wiele kobiet i dziewczyn skie- 
rował się przez Średnią, Nowy Rynek w ulicę 
Piotrkowską. Niesiono wiele sztandarów czar 
nych i czerwonych. Niezliczony tłum wypełnił 
całą szerokość ulicy, postępując wśród okrzy- 
ków i śpiewów rewolucyjnych. 
były napisy w polskim i żydowskim języku. 

w, PARA Właścicieli sklepów, którzy je byli 
zamknęli, aby je znowu otworzyli, gdyż im ża- 
dne niebezpieczeństwo nie grozi. Wielu usłucha- 
ło tego wezwania. > o 

Na rogu Piotrkowskiej i Poludniowej rozbi- 
to izy wielkie wystawowe szyby. Kto był 
sprawcą, wyśledzić się nie dało. 

Tymczasem coraz bardziej wzrastał tlum. 
Bądź dobrowolnie, bądź wciągani przez tłum 
przechodnie powiększali liczbę pochodu, który 
wzrósł do 10 tysięcy. ; 

Za ulicą Główną obok Paradyzu wystąpiła 
siła zbrojna. Wśród demonstrantów powstała o- 
kropna panika. 

Wszyscy cisnęli się do najbliższych otwar- 
tych bram, skutkiem czego powstał wielki 
ścisk. Ze wszech stron padały wystrzały. 

Wielu rannych zostało odniesionych i usu- 
niętych przed przybyciem Pogotowia. £ 

Dokładnej liczby rannych i zabitych nie 
można było w nocy oznaczyć. Zapewne więcej 
poszkodowanych skutkiem ścisku i zdeptania, niz 
td strzałów. 


Na chorągwiach i sztandarach umieszczone | 


* 


„kulturalno-zaborczy* hakatyzm prusk:, | 


ROZWÓJ. — Subota, dma 24 czerwea 1905 r. 


Zabito w środę stolarza Wentzla, Aleksan- 
drowska N 30. 

« 

Późno w nocy karetki Pogotowia przejeż- 
| dżały szybko ku pałudniowi miasta, gdzie roz- 
legły się strzały. Wywołana lekarzów z domów 
i cukierni, przerwano wszystkie widowiska. Oka- 
zało się, że wiele osób przy zbiegu ulicy Karola 
i Piotrkowskiej zostało zranionych i pobitych 
wskutek ścisku i strzałów. Wieczorem było juź 
wiadomem, że 13 osób zabito i 18 raniona 
ciężej. 
prywatni doktorzy. 

Wszystkich rannych odesłano do różnych 
szpitali, a więc do szpitala áw. Aleksandra: 
Józef Rosenberg, lat 19, Maier Jakóbowiez, lat 
16, Autonina Wosinek, 1. 44, Regina Krochmalnik, 
lat 18, Wilhelm Kicheld, lat 35, Dawid Feiw- 
lowiez, lat 14 

Z dziesięciu odwiezionych do szpit:la św. 
Aleksandra zmarli: Hartowski Chaskiel, Karpiń- 
ski, Chaja Sroka, lat 24, zaś bnuchaltera Maksa 
Hercenberga, lat 25, rodzina przeniosła do kli- 
niki Kruschego. 

W szpitalu Poznańskich leczą się: Roman 
Zgleniecki, robotnik lat 24, Rairflcjsz Icek, 14 
i lat i Adamczykowa, lat 30. 

Pogotowie onatrzyło i odwiozło do domów: 
Dawida Goldkopfa, S:anisława Zielińskiego, Ru- 
chlę Piotrkowską i Antoninę Gonsomel. 

W szpitalu Czerwonego Krzyża. ulokowano 
następujących: Ignacy Tomasi, lat 19, Ewa Ma- 
zat, lat 25, E. Lozenberg, który wypisał się ze 
szpitala i leczy się dalej w domu 

Zmarli zaś w tym szpitalu: Rachla Stein, 
lat 18, Izaak Wizal i Elinzow, kozak (mahome- 
tanin). 

Do domu M 177 zniesiono przy ul, Piotr- 
kowskiej 13 zabitych, z których ujawniono na- 
zwiska panny Gantz i pani H fłichowej. 

W mocy też pod eskortą silną wywieziona 
zabitych na cmentarze, na katolicki 10, na ży- 
dowski 5 


* 


We czwartek procesya Bożego Ciała prze- 
szła bardzo spokojnie; kiedy z powrotem stanął 
ksiądz u wrót kościoła, spadł deszcz rzęsisty, 
ludzie rozeszli się. 

Za to na ulicach wieczorem, poczynając od 
Dzielnej w połudn.-wschodniej dzielnicy rach za- 
panował wielki. Strzelano z rewolwerów i usta- 
wiapo barykady z beczek, kamieni i skrzyń. 

Latarnie na Poludniowej zostały potłauczone, 
to samo działo się una Wschodniej, na Mikoła- 
jewskiej. Średniej, Piotrkowskiej do Przejazd, 
Dzielnej, Zielonej, Spacerowej. 

Ciemność w tych dzielnicach zapanowała. 

Pracowano całą noc nad ustawianiem bary- 
kad gorączkowo. 

Rano w czwartek, gdy kozak wychodził 
z oddziału pocztowego przy ul. Wsekodniej zo- 
stał zabity, oraz szeregowiec polieyi Walczak. 
Tegoż dnia raniono l podoficera i 3 szere- 
gowców. 


* 


W nocy z czwartku na p'ątek i od samego 
rana robiono barykady i rozciągano draty kol- 
czaste i telefoniczne między latarniami, 

O godzinie 10*/, rozpoczęło wojsko salwy i 
możliwie szybko część barykad, opuszezona przez 
demonstrantów została usunięta przez wojsko, część 
jednak jeszcze zostala. 

Po salwach przed południem Pogotowie opa- 
trzyło około 50 rannych, część ich odwożąc do 
szpitalów. 

Oto zrajdujący s'ę chorzy w szpitalu Czer- 
wonego Krzyża: 

Florontyna Koenig lat 32. Adolf Reiter 1. 53, 
Marya Lebruch lat 20. Jau Cichorski lat 45, Ab- 
ram Prywaszlat 60, Maryan Kurnawski lat 36, 
Katarsyna Marzanek lat 48, Chaim Linderman lat 
16, Moszek Strykowski. 

Nie jest to kompletna lista rannych, obej- 
muje ora sprawozdanie z jednego tylko szpitala. 

Na ulicy Miko'aiewskiej zabito też roznosi- 
ciela gaz. <Lodzer Z-itung> Tomasza Kuźmiaka 
lat 37; pozostawił dzieci drobnyeh 4-ro i żonę. 

Spalono cały szer g sklepów monopolowych. 
Ulice miasta były puste — ani tramwaje ani do- 
rożki nie kursowały. Cisa panowała grobowa,. 
tylko dokoła rozlegały się strzaty i salwy. 

Noc przeszła bardzo niespokojnie, nieustanne 


Temi zajęło się Pogotowie i zawezwani | 


salwy i strzały odzywały się o godz. 11 w pół- 
nocnej dzielnicy. à 

Zdala słychać było przemarsze wojsk, bębny 
i ryczałtowe strzelania. 

Spalono sklep monopolowy przy ul. Wschod- 
niej, nieopodal Szedniej, a administrator sklepu 
p. Karski poniósł stratę w meblach i innych ru- 
chomościach. Ozień ze sklepu monopolowego prze- 
niósł się do sąsiedniego sklepu rzeźniczego Mar- 
kowicza i ogarnął antresolę, w której mieściła się 
pracownia trykotaży Szulczingera. Rozbito też 
filię pocztową. 

Znaleziono również trupa Franciszka Moty- 
lewskiego, lakiernika, liczącego lat 19, przy uli- 
cy Radwańskiej nr, 32. Prawdopodobnie będąc 
rannym, zawędrował tam i umarł. 

* 

Zrąbano znaczną część słupów telegraficz- 

nych na szosie Aleksandrowskiej i Brzezińskiej. 
* 


Dziś dnia 24 czerwca o godz. 7 rano w 
centrum miasta spokojnie. Część robotników po- 
dąża do pracy. Pikiety i wedety vsanięto z ro- 
gów ulie. Ruch jednak na mieście niepewny, 
strzały ucichły. 

* 


Zmarli w szpitalu Poznańskich w parę go- 
dzin po przywiezieniu: 1) Karol Kenig, właści- 
ciel sklepu przy ulicy Widzewskiej, 2) Audrzej 
Miłowski stróż z uley Poludniowej M 36, 3) 
Mojżesz Konczuć, 4) dorożkarz niewiadomego na 
„wiska, 5) Józef Wiśniewski. Nazwiska pozo- 
stałych 13 zmarłych dotychczas nie zostały uja- 
wnione. 

W tym szpitalu znajdują się umieszczeni w 
korytarzach, na schodach i w rozmaitych miej- 
scach następujące osoby ranione: 1) Icek Teufel, 
2) Herszon Karnowski, 3) Stanisław Ulatowski, 
4) Andrzej Mandrzejowski, 5) Ludwik Stańczy- 
kowski, 6) Walenty Garezykowski, 7) Aron Ho- 
rowież, 8) Kazimierz Audrzejezak, 9) Stanisław 
Witkowski, 10) Franciszek Majdecki, 11) Dawid 
Unkelman, 12) Obaim Tempelhof, 13) Chaim 
Juszaft, 14) Arya Joskowiez,*15)'TIcek Miycćr Pa- 
later, 16) Nachman Gotlib, 17) Stan: Witerski, 
18) Gołda Flajszerowiczowa, 19) Beryl Cywiński, 
20) Mojżesz Irdent, 21) Jakób Rutenberg, 22) Ma- 
jer Filek, 28) Mojżesz Arsenstein, 24) Icek Her- 
mau, 25) Szymon Boksenblum, 26) Kiwe Liwszyc, 
27) Dawid Kov, 28) Stanisław Boberski, 29) Berl 
Sosner, 30) Jakób Trentner, 31) Izsek Milsztein, 
32) Mendel Tracrejch, 33) Boruch Brystol, 34) 
Lucer, 35) Abram Gabrylewicz. 36) Mojżesz Bia- 
ler, 37) Gitla Ranewaj, 38) Mendel Terkeltopf, 
39) Jankiel Lejb, 40) Abram Herszpas, 41) Józef 
Kubek, 42) Berek Altman. 43) Hawel Szwajcer, 
44) Dawid Freidsteiv, 45) Kazimierz Szymczak, 
46) Mojzesz Hersz 17 lat. 

Wogóle leży rannych w szpitalu Poznańskich 
z dnia wczorajszego 76, ujawnione są powyższe 
nazwiska, gdyż reszta chorych jest nieprzy- 
tomna. Zabity też został właściciel domu przy 
ul. Zachodniej, Silber. 


* 


W szpitala Czerwonego Krzyża zmarli: Gra- 
staw Szmidt 18 lat, Jan Krajewski 17 lat, Bole- 
sław Sobczyk 10 lat, Katarzyna Mazańczyk 48 
lat. Umarli niewiadomego razwiska katoliczka 
i izraelitka. 

Ranni: Cbana Linderman 16 lat przy rodzi- 
cach, Petronela Matuszewska 39 lat przy mężu, 
Chuma Steinszheider lat 32, żona właściciela 
domu, Nowy Rynek 10, Józefa Domańska 37 
lat, służąca, Emilia Berman 35 lat, żona rządcy 
domu przy ulisy Piotrkowskiej 26 lat, Msryanna 
Szczodrowska 30 lat, przy mężu sztukatorze, 
Bajla Rozenfeld 32 lata, w 5 miesiącach ciąży, 
Maryanna Karczewska 36 lat, służąca, Abraham 
Prywin lat 60, handlujący, Teofil Szadkowski 
15 lat, mularz, Marcin Lebzuch 20 lat, szewe. Jan 
Cichorski 45 lat, brukarz, Mendel Rabinson 17 lat, 
buchalter, M. Głowa?ki 30 lat, stróż, Nawrót 31,, 
Ignacy Jachymia, 25 lat, kowal, Ignacy Marsza” 
łek, 19 lat, robotnik, Hanryk Markiewicz. 13 lat 
(przy rodzieach), Enoch Steinszneider, 33 lata, 
właściciel domu, Nowy Rynek NM 10, Józef Mi- 
terski, 15 lat, robotnik w fabryce, Władysław 
Wiechowski, 24 lata, kelner, Chaim Szyfiinger, 
Z9 lat, rządca domu, Długa M 33, Izaak Palej, 
rewirowy II cyrkułu policyjnego. 


Sklepy monopolowe 
palone. 

W czwartek o godz. 84 wieczorem przy ul. 
Wschodniej pod M 21. W piątek o gołz. 10 
rano przy ulicy Poludniowej pod Xè 32, przy ul. 
Kamiennej pod Ne. 1, przy ulisy W:dzewskiej 
pod Nr. 28 o godz. 10 i pół rano, przy ulicy 
Skwerowej pod Nr. 20 o godz. 12 w południe 
ogień w zarodku ugaszone, przy ulicy Widzew- 
skiej pod Nr. 150 o godz. 2 min. 10 po peła- 
dniu i przy ulicy Rżgowskiej pod Nr. 12 o g. 
11 przed północą, przy ul. Przędzalnianej i na 
Rokicińskiej szosie 

Tylko rozbite: przy ulicy Mikołajewskiej 
pod N 65, przy ulicy Widzewskiej pod JW 85, 
róg Benedykta i Długiej, róg Mikołajewskiej i 
Głównej, róg Pańskiej i Andrzeja, przy ulicy 
Widzewskiej pod Æ 109, przy ul. Widzewskiej 
pod M 194 i przy ul. Sosnowej pod M 4. 

W niektórych sklepach całe zapasy wódki 
i spirytusa zniszczone, w innych dało się coś 
uratować, zwłaszcza w tych, które niebyły pod- 
palone. Wogóle zniszczono 15 sklepów, z których 
spalono 7, a resztę rozbito. W kilku miejscach 
stwierdzono grabież. 


zostały rozbite i pod 


* 


Sześć: ciał leżących w grabarni na cmeuta- 
rzą Żarzewskim dotąd nie zostalo rozpoznanych 
i dla tego, jak nas zawiadamia ks. kanonik 
Szmidel, nie mogą być pochowane. 

* 


Naoczny świadek pogromu domu rozpusty, 
przy ul. Widzewskiej pod Ne 88, tak opowiada 
ten wypadek: 

Wczoraj o godzinie 2 ej po południu, przed 
domem XM 88 przy ul. Widzewskiej, zebrała się 
gromadka wyrostków, a zachęcona przez osoby 
starsze, rsuciła sią na dom rozpusty. Nie aply- 
nęło 5 minut, kiedy wszystkie sprzęty i miesz 
kańcy tego przybytku znaleźli się na ulicy. Po- 
gromcy rozdzielili się ra dwie partycj jedna 
z mich niszczyła sprzęty, a druga wymierzała 
doraźuą karę mieszkańcom domu rozpusty, któ- 
rzy awemi krzykami i awauturami nocnemi, 
szczerze doknczyli lokatorom sąsiednich domów. 

O zawzięt.ści niszczycieli świadczy ten fakt, 
że gdy już wszystkie sprzęty, ubrauia, bielizna 
i pościel zostały poszarpane na kawałki i poła- 
mane, ułożono je w stos, oblano naftą i chciano 
zapalić, a cawet to samo ohciano zrobić % dre 
wniarą raderą, która przyjęła pod swój goświn 
ny dach rozpustę. 

Dzięki tylko interwencyi osób rozsądniej- 
szych, zem'arowi temu przeszkodzono. 

Pogromcy poczęli mścić się ua sprzętach. 
Po paru minutach tumang pierza unosiły się 
w powietrzu, a połąmane i podarte rzeczy roz 
rzucone na środzu ulicy, tamowały swobodny 
przejazd. i j 

O godz. 7 pogromcy zmęczeni odeszli, Wte- 
dy st'óże domów, z rozporządzenia policji, przy- 
stąpili do uprzątuięcia ulicy. O godz. 8 wiecz., 
po pogromie pozostały tylko jako Świadkowie, 
zabite deskami: drzwi i okna, oraz Części bieli- 
any i pościeli, pozawieszane na drotach telegra- 
fieznych. 

Pogremsy pilnie przestrzegali, aby nikt nie 
ze zniszczonych przedmiotów nie przywłaszczył 


sobie. 
* 


Wezoraj o godz. 3 po południu, tłum wtar- 
goal na terytorynm fabryki Edwarda Ramischa 
przy ulicy Senatorskiej NM 23, w celu wyrzuce- 
nia pracujących robotników z fabryki. Robotui- 
sy początkowo uczynić tego nie chcieli, pozosta- 
jąc głuchymi na wezwanie tłumu, a następnie 
jednak opnścili fabrykę. Ukazał się wówczas 
właściciel fabryki p. Edward Ramisch i zaczął 
przywódcom tłumu wymyślać. W odpowiedzi 
na to tłum ruszył przed gmach pałacu, skąd 
Ramisch po chwili dał strzał z rewolweru. 

Waburzony tłum postanowił wtargnąć do 
wnętrza pałacu. Nie mogąc dostać się, tłnm wy- 
łameł bramę, a następnie zaczął rzucać kamie- 
niami. Kamienie te ugodziły Ramiehą oraz jego 
syna; córkę zaś raniono nożem. Wezwane na po- 
moc wojsko rozpędziło tłum. Do ranoych wen- 
wanó natychmiast lekarza. 

* 


Z ogromnem zaparciem się siobie i poświę- 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 24 czerwca 1905 r. 
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ceniem pracowali wczoraj lekarze Pogotowia ra- 
| tunkowego. 

W ciągu dnia wczorajszego Pogotowie opa- 
trzyło 165 osób, stwierdz.ło zaś zabitych 22. Ko- 
nie potrzeba było zmieniać kilkakrotnie. Sani- 
taryusze ustawali ze zmęczenia. 

* 


W środę, dnia 21-go bieżącego mies. Po- 
gotowie rarunkowe było czynne przy 48 wypad- 
kach, w ezwartek przy 33 wypadkach, a wczo- 
raj, t. į}. w piątek przy 165 (wyraźaie stu sześć- 
dziesięciu pięciu) wypadkach. Z poszwankowa- 
nych 22 zmarło na miejscu wypadku, 54 od- 
wieziono do szpitala Poznańskich, 22 do szpitala 
Qzerwonego Krzyża, 2 do mieszkania. 

Przy tej sposobności Pogotowie serdecznie 
dziękuje lekarzom miejscowym, którzy wraz z le- 
karzami Pogotowia niezważając na xiebezpie 
czeństwo, czego dowodem ślad kuli na karetce 
Pogotowia <Polot», nmieśli p«moe, Jednocześnie 
Pogotowie wyraża podziękowanie firmom: Towa 
rzystwom skcyjnym I. K. Pozaańskiego, R. Bio- 
dermana. Hirs'berga i Wslczyńskiego, oraz Anto 
niemu Janowskiemu, za bezinteresowne użycze- 
nie koni do karetek Pogotowia 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Janisława. 

sro Włastymiła. 


WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do.godz. 8 wieczorem. 


KRONIKA, 


Z kolei. Wobec tego, że nie zawsze jest 
wiadomym adres osoby wysyłającej towary dro- 
gami żelaznemi, co w razie niewykupienia to- 
waru przez odbiorcę, utrudnia zawiadomienie 0- 
soby wysyłającej o tem, i że jak praktyka wy- 
kazała, nie zawsze taka osoba ma możność prze- 
ozytania ogłoszeń w pismach, że jej towar jest 
wykazany do licytacyi, zarządy dróg żelaznych 
postanowiły wymagać, aby na ŚOW i dabli- 
katach frachtów były wypisywane adresy tych 
osób, i żeby na tej podstawie stacye odbier:jące 
towar, bezpośrednio listami rekomendowanemi 
wysyłały zawiadomienia do osób zainteresowa- 
nych. Sposób ten ma na widoku ockronienie 
mie jednego % interesantów od poważnych strat. 


Pierwsze Tow. pożyczkowo-oszczędnościowe 
dziś powróciło do swoich czynności. 

Tramwaje Zgierz Pabianice. Wczoraj tram- 
waje do Pavianie kursowały regularnie, na linii 
Łódż-Zgierz były zawieszone od południa i do 
tąd nie zostały w ruch puszezone. Zarząd też 
nie wie jeszcze, czy dziś okaże się możność 
puszczenia w ruch pociągów. 

Komunikacyę między Zgierzem utrzymują 
pociągi dfogi żel, Warszawsko-Kaliskiej, które 
odetodzą w stronę Zgierza o godz. 9 min. 30 
rano i o g. 8 min 8 po poł, Ze Zgierza można 
wyjechać o godz. 11 min. 18 rano i o godz. 4 
mia. 14 po południu. 

Tramwaje miejskie wczoraj zupełnie nie kur- 
sowały, dziś również nie wyjechały na miasto. 

v Bezrobocie w fabrykach. W dniu dzisiej- 
szym prawie we wszystkich fabrykach zastrejko- 
wali robotnicy: jedni od rana, drudzy od połu- 
dnia. Fabryki, gdzie praca odbywa się dziś w 
waruukach normalnych, należą do wyjątków; 
między innemi pracują robotnicy wszystkich od- 
działów ake. Tow. K. Scheiblers. 

Osobiste. Dziś, o godz. 10 rano przybył do 
Loda gorerał-lejtnant Szatiiow, naczelnik 10 tej 
dywizyi piechoty, mianowany świeżo komendan- 
tem ochrony gubernii piotrkowskiej. 

Ogólne zebranie „Lutni» zapowiedziane na 
wczoraj, mie przyszło do skutku, ponieważ nie 
stawił się ubi jeden z członków. 

Szkoła rzemiosł. Jutro o godzinie 6-ej wie- 
czórew, w gmachu przy ul. Wodnej, odbędzie 
się doroczny popis wychowańców, na który Ko- 
mitet opiekujący się szkołą zaprasza panie opie- 
| kunki, opiekunów i wszystkich interesujących się 
tą instytucyą tyle pożyteczną. 

Z lombardu. Jak wykazuje sprawozdanie tu- 
tejszej filli warszawskiego Tow. ake. pożyczko- 
wego roboty tej instytneyi w ciągu ostatnich 
pięciu miesięcy zmniejszyły się o 400,000 rb. 


Ju- 


Ze zgromadzenia stolarzów. Na ostatniem 
posiedzeniu majstrów stolarskich, przedsiębiorców 


| i inżynierów uchwalono: 


1) Czas pracy 9 godzin, 
godzina 7 rano, konczy 
czorem. 

2) Płaca 134 kop. 
miarę uzdolnienia. 

3) Pieniądze zarobione będą punktualnie wy- 
płacane. 

4) Każdy czeladnik obowiązany jest należeć 
do zgromadzenia stolarzów. 

5) Delegaci czeladników stolarskich na po- 
wyższe warunki zgodzili się i proszą, aby wszy- 
scy, gdzie pracują stolarze, do tych warunków 
się zastosowali. 

Reperacya latarń. W dniu dzisiejszym ga- 
zownia łódzka przystąpiła do naprawy 400 la- 
tarń zniszozonych wczoraj na różnych ulicach 
przez tłum demonstrantów. d 

Pożar Wczoraj o godzinie 11 wieczorem, 
przy ul. Rzgowskiej w domu pod nr. 12, w skle- 
pie monopolowym wybuchł pożar, który w ciągu 
paru minut przyjął bardzo groźne rozmiary. Gdy 
przybył ra miejsce wypadku II oddział straży 
ogniowej ochotniczej, płomienie sięgały już 3- 
piętrowej kamieniey, a mieszkańcy byli bardzo 
zagrożeni. Po upływie godziny ogień został uga- 
szony. Przybyłą na miejsce wypadku straż ognio- 
wa miejska, widząc, źe II oddział umiejszowił 
pożar, nie brała udziału w akcyi ratunkowej, 

Ujęcie mordercy. Wydział śledcz olieyi 
łódzkiej, po długich poszukiwaniach ujął Kaga 
og morderstwa, dokonanego kilka miesięcy temu 
na osobie Elżbiety Goldfeinowej, właścicielki do- 
mu przy nl, Poładniowej nr. 29. Jest nim Stani- 
sław Penczak, były stróż sąsiedniego domu na 
tejże ulicy. Mordercę ujęto przypadkowo w Koń- 
skich, gub. radomskiej. Pod silną eskortą mor- 
derca dostawiony będzie jutro do więzienia łódz- 
kiego. E 

W obłędzie. Jan Mikulski, maszynista Tow. ake. 
I. K. Poznanskiego, zamieszkały przy ul. Konstantynow= 
skiej pod nr, 13 w obłędzie wyskoczył oknem z I iętra, 
nie pnosząc powaźniejszego szwanku. Po południu zaś 
gdy żona Mikulskiego była w drugim pokoju, pozosta- 
wiony bez dozoru, odebrał sobie życie przez powiesze- 


pri zę się. Gdy spostrzężono wypadek, Mikulski już nie 


rozpoczęcie pracy 
się o godz. 6 wie» 


za godzinę i wyżej, w 


SZTUKA i PIŚMIENNIGTWO. 


Lutnia Zapowiedziany koncert Lutni, z któ- 
rego dochód miał być przeznaczony na «Kroplę 
mleka,» odbędzie się po feryach letnich. 


Z OKOLIC ŁODZI. 


— Oxsradziony w lesie Rudzkim kapiec z Ta- 
szyna, Krygier, odzyskał wszystkie skradzione 
przedmioty. Dwa z pośród ośmiu złodziei, jacy 
nań napadli, pono pojmano. Jak słychać dziel- 
nie sobie poczynał z rzezimieszkami właściciel 
koni wiozących Krygiera, człsk znany w Ta- 
szynie ze swej siły, ale ośmiu nie podołał, konie 
zaś miał zbyt kiepskie, by ujść, W każdym ra- 
zie złodzieje musieli mu pomódz wyprowadzić 
wóz na szosę. 

— Pełnomocnicy mieszkańców Taszyna wy- 
słali do wydziału ziemskiego ministerynm spraw 
wewnętrznych depeszę z sdpowiedzią zapłaconą 
następująccj treści: 

„Wobec greźny cholery mieszkańcy Tuszy- 
na w gubernii piotrkowskiej proszą © przyspie- 
szenie pozwolenia na wydatkowanie sum prze: 
zmaczanych przez wiece gromadzkie na bruko- 
wanie ulie, kopanie studzien, budowę szpitala, 
z czystego zysku kasy pożyczkowej gminnej». 

Depeszę podpisali pełnomoenicy pp. Karol 
Eade i Walenty Kotlicki. 


Z Warszawy. Dziś rano zawieszono roboty 
w drukarni redakcyi «Gońca poraunego i wie- 
czorowego», oraz w drukarni „Gazety Pol- 
skiej“. 

— Fabryki stanęły wszystkie, sklepy od ro- 
gatek Mokotowskich przy ulicy Marszałkowskiej 
aż do Wspólnej zamknięto. W okolicach fabryk 
gromadzą s.g grupy robotników. Starć z woj- 
skiem nie było. 


== 


Jeszeze o mięso! 


es 


Zawsze, jakąkolwiek bądź drogą treba tra- 
fić do pisma, bodajby na zasadzie artykułu 139 
ustawy 0 cenzurze, byleby bronić sprawy zū- 
pełnie przegranej. Tak postąpił p. Pietkiewicz 
w nadesłanej nam wczoraj odezwie, <W sprawie 
konfiskaty mięsa>. 

Była ona przedtem w redakcyi, ale nie 
znaleziono w niej ani jednego faktu realnego, 
któryby zmienił zarzuty, zato wiele wykrętów 
zupełnie mie odpowiadających ani powadze in- 
stytucyj, ani osobie jednego z jej funkcyona- 
ryuszów. 

Pan Pietkiewicz zapytuje 
wnością pięcioletniego dziecka: 

dka może być różnica między panią Miko- 
łajczykową osobą prywatną, a p. Mikołajczyko- 
wą właścicielką piwiarni i jadłodejai na rogu 
ulicy Pańskiej 1 B:nedykta. 

Nawet policyi nie wolno się mylić, a nie 
dopiero instytucyi, której ustawa niema żadnego 
prawnego znaczenia. 

Wreszcie i przytoczony przez rzeźnię para- 
graf me mówi nic w tej kwetyi. 

Słowa: „aby mięso przeznaczone na sprze- 
daż było prawidłowego pochodzenia“, mie mogą 
w tym wypadku odnosić 
na dworcu publiczności i zadawania im gwałtu 
publicznego przez „ludzi uczciwie pełniących 
swoje obowiązki», gdyż każde mięso jest pra- 
widłowego pochodzenia, bo baraniny nie wykra- 
ją z wołu. 

Jeżeli więc na tem swój przywilej zatrzy- 
mywania mięsa, a z niem i utradniania ludziom 
ruchów opiera rzeźnia, tu najwidoczniej wyży* 
skuje cla siebie w nieprawidłowy sposób warun- 
ki zawarte w kontrakcie z miastem. 

Zabranianie napływu mięsa bitego po za 
Łodzią, jestto wprost czychanie na kieszenie 
mieszkańców. Ziąd drożyzna, której nie mamy 
ani w Warszawie, ani w okolicznych osadach, a 
przecież tam, tak jak w Łodzi płacą za bydło i 
trzodę przeznaczoną do rzeźni. 

L dzie dlatego sprowadzają mięso do Ł dzi, 
że jest gdzieindziej tańsze i wolą mieć jakie ta- 
kie mięso, niż go nie mieć wcale! 

Smieszny jest też zarzut innej natury: 

Dlatego, że ani cyrkuł u siebie, ani rzeźnia 
na stacyach nie posiadają wagi, to właściciel 
inięsa masi biegać po całem mieście, aby uchro- 


się z całą nai- 


się do zatrzymywania | 


nić się od konfiskaty i stracić na to parę lub kil- | 
| od osób wyznania mojżeszowego życzacych sobie 


kanaście godzin czasu. 

Nawet 
siłę obowiązującą i dostatecznie był jasny, to i 
wtedy rzeźnia obowiązaną byłaby zabrać mięso, 
wydać na mie kwit i zwrócić je pod odneśny 
numer, pobrawszy dla siebie odpowiednią opła- 
tę, obarczać tem wszystkiem posiadacza, to jest, 


gdyby przytoczony paragraf miał | 
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raz jeszeze powiedzieć musimy, zamach na awo- 
bodę osobistą, którą ogreniczać jest nie wolno, 
nawet do spółki z strażnikiem poliej jnym 

Zapewnić przytem możemy rz.Ź:ię, że mię- 
so skonfiszowace nie było szkodliwe, bo rodzina 
pokrzywdzonej zjadła inną część tej samej sztz- 
ki i do dziś dnia ż:je w, najlepszem zdrowia. 

S'ąd możua przyjść do wniosku, że zbada- 
nie mięsa był» w rzeźni nieścisłe, u nawe: pro- 
tokuł na razie nienapisany. gdyż dwukrotnie 
udającemu się tam po odbiór mięsa p Kazimie- 
rzowi Mikołujczykowi nie umiano . powiedzieć, 
gdzie sią odu znajduje. 

Jak zepewnia przytem p. Lewicki—zgłasza- 
no się nawet w kwestyi zapłreenia pani Miko- 
łajczykowej za strate. 

Oto jeden przykład z gospodarki rzeź i. 

Nie będziemy rozpisywali się dłużej. M'asto 
nasze wie najlepiej, co po otwarcin rzeźci zy- 
skało, a najbardziej odczuwają to sfery niezamo- 
żne, mimo to zarząd rzeźai utrzymuje, że zrobił 
dużo dobrodziejstwa Łodzi, i dziwi się, że 28 
funtów mięsa można sprowadzić na osobisty 
użytek na święta aż na szesnaście dni wcześniej. 
Tak panowie, cielęcina skonfskowana była 
przeznaczoną na marynatę, która potrzebuje dłaż- 
szego czasu.. Í 

I nie minęła ją rzeczywiście ta marynata. 
Zamarynowano ją w rzeźai na zawsze! 

Niech żyje spryt! 


R 


KORESPONDENQCYE. 


R. 


Piotrków, w czerwcu. 

W d. 18 czerwca r. b. w sali piotrkowskie- 
go Towarzystwa cyklstów odbyło się nadzwy- 
czajne ogólne zebranie członków piotrkowskiej 
kasy posagowej, które zagaił prezydujący w za- 
rządzie kasy p. E'żanowski. 

Na przewodniczącego posiedzenia powoła- 
nym został p. Adamczewski, który na asesorów 
zaprosił pp. Dominikowską i Wróbel, ra sekre- 
tarza zaś p. Mistrzaka, poczem przystąpiono do 
obrad wedłag porządku dziennego. I tak wsku- 
tek złożenia zarządowi kasy z górą 300 dekla- 
racyi od osób wyznanią mojżeszowego, % życze- 
niem uczestnictwa w tejże, postenowioeno uwzglę- 
dnić powyższe podania, dopcłaić odpowiednio 
uatawę, prcjekt zaś zmien przedstawić p. guber- 
natorowl dla zatwierdzenia i w dalszym ciągu 
być zaliczonymi w poczet uczestników kasy, 
przyjmować deklaracye. 

Następnie przystąciono do wyboru kandy- 
datów na zastępców ezłouków zarządu, na któ- 
rych powołano pp. Mistrzaka i J. Leszczyńskie- 
go, na członków zaś komisyi rewizyjnej pp. M 
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Kurowskiego, J. Stańczyka i Z. Stanaka. Opró2z 
tego przyjmując pod uwagę, że wskutek kryty- 
cznych czasów, obecnie wielu członków kasy nie 
jest w możności opłacać składki bieżące, pozo- 
stawiono pozostawić zarządowi kasy prawo pro- 
longaty w opłacie wyżej powiedzianych składek 
do dnia 14 września tym z pomiędzy członków 
kasy, których wyjątkowe położenie tego wy- 
magać bzdzie— jednocześnie do tego terminu za: 
wicsć wypłaty kasowe. 


Rozboje w okolicach Zawiercia. 


Agi 


„Kur. Codz.“ donosi z Żıwiercia: 

Mieszkańcy Zawiercia i jego okolie żyją od 
3 miesięcy pod grozą ciągłych napadow usbrojo 
nej i zorganizowanej bandy opryszków, na czele 
której stoi kilku amnestyjowanych zbiegów 2 Sa- 
chalinu. Banda ta od d. 1 lutego r. b. uskute- 
ozniła kilkadziesiąt zbrojnych napadów. Dla zo- 
brazowania jej działalności wystarcza wyliczenie 
najważniejszych napadów mniej więcej w chrono- 
logicznym porządku: 

1) Napad na p. H ibermana, właściciela bro- 
waru w Kromołowie pod Zawierciem o godz. 8 ej 
wieczorem. Zraniony stróż, straty oktło 4,000 
ratli, 

2) Niendany napad na włościanina Szym- 
czaka, pod Olknszem, gdzie jeden z przywódców 
został zabity na miejscu. 

3) Napad na Cytera, właśsiciela majątku 
Pradły, 20 wiorst od Zawiercia. Zraniono lekko 
kilka osób ze służby i domowników. Straty 
około 1,500 rb. 

4) Napad na ks. Smużyńskiego, proboszcza 
parafii Chruszczobród, 9 wiorst od Zawiercia, o 
godz. 9 ej wiecz. Proboszcz pobity; straty około 
1,000 rb. 

5) Dnia 9 marca o godz. 9 ej wieczorem, 
napad na p. Weibsteina, buchaltera Tow. „E'ek: 
tryczność* w Ząbkowicach. Panu W. zadano 3 
rany kulami rewolwerowemi; straty około 2,500 
rubli. 

6) Dnia 11 marca o godz. Gej wiecz. na: 
pad ma dom dyrektora fabryki cementu „Ogro- 
dzieniec* p. Weksteina, którego poraniono; stra- 
ty około 2,000 rb. 

7) 18 marca napad na księdza w Przyby- 
szowie pod Żsrkami. Zabito stróża, zraniono or- 
ganistę i włościanina, napad na plebanię od- 
parto. 

8) Napad na młyn w Oenturgi, 8 wiorst od 
| Zawiercia. Zraniono dwóch synów właścic.el1, 
zgwałeono córkę, zrabowaao 200 rb. 

9) Ta sama banda napadła na dwór w Ja- 
skrowie pod Częstochową, zrabowała klejnotów 
i gotówki za 3,000 rb. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Polityka, — Uświadomienie ludu. — Nędza. — List cha- 
rakterystyczny. — Bałuty i ich rzeźnia. 


W czasach takiego rozpolitykowania, że na- 
wet dziatwa zaledwie odrosła cd ziemi, polity- 
kuje zawzięcie, niechże i mnie wolno będzie po- 
święcić bodaj słów parę tej wszechwładnej pani, 
awenej polityką, która dz'ś wszystkie zəprząt- 


, układu stosuvków na podstawie zasad częstokroć | 


zęła umysły. Był czas, kiedy polityką zajmo- | 


wały się tylko głowy ukoronowane i garść wy- 


brany: h mężów, stanowiących śmietankę narodu. | 


Lud orał ziemię, kuł po warsztatach lemiesze i 
miecze, przyrządzał odzież i strawę, troszcząc się, 
i to w niezbyt wielkim stopniu, o niektóre spra- 
wy swej gminy lub parafii — a przetudzał się 
dopiero wowczas, gdy żywiołowy kataklizm dzie- 
jowy. lob wywołazy, przez niezdarnych polity- 
ków zalłócał spokój jego zaścianków, sprowa- 
daul nań klęski nieoczekiwane, a niezasłużone. 

Coś podobnego przeżywa w chwili obecnej 
państwo, z którem zbieg wypadków dziejowych 
złączył nas w jeden organizm polityczny, 

Kraj nasz od dłuższego już czasu stał się 
widownią wstrzącających do głębi duszy wypad- 
ków, których końca i ostatecznego wyniku do- 
prawdy przewidzieć trudno. 

Ne wda ao się w rozbiór przyczyn, nagro- 
madzowvych w ciągu wieków, które wywołały stan 
dzisejszy, istotnie opłakany, z obowiązku kroni- 


karskiego zaznaczyć jednak wypada, że w do- 
bie obecnej na całym obszarze rozległego pań- 
stwa, z którem kraj nasz politycznie jest złą- 
czony —siema bodzj jednego człowieka takiego, 
któryby niezajmował się polityką. 

Co tə jest polityk. ? 

Nauka o życiu państwowem, odpowie nam 
pierwsza lepsza encyklopedya; zastosowanie jej 
zasad do danych stosunków państwowych wy- 
twarza politykę praktyczuą, w przeciwieństwie 
do polityki teoretycznej, domagającej się innego 


nie wiele wspólnego posiadających 
praktycznem. 

Istuicje jeszcze polityka fantazyjna (uczu- 
ciowa), w której idee górują nad wżęlędami prak- 
tycznemi. 

Widzimy stąd, że polityka, to rauka bardzo 
zawiła i nie dla każdego umysłu dostępna. Wsze- 
lako zbyt ona splata się z życiem, by nie była 
ponętuą dla każdego z obywateli danego państwa 
lub kraju, by nie zajmowaia umysłów ludzi na- 
wet bardzo mało oświezonych, a tem samem nie- 
zdolnych sni zgłębić jej tajnków, ani też tem- 
bardziej oświetlić krytycznie zjawisk, w życiu 
politycznem swego kreja lub społeczeństwa do 
minojących w danej chwili. 

Bywają jednak kataklizmy dziejowe, pod 
wpływem których budzą się z uśpienia wszyscy 
bez wyjątku, najmniej nawet uświadomieni i bio- 
rą żywy udzial w życia politycznem swego kra- 
ju, społeczeństwa lub państwa, częściej porwani 
żywiciową siłą zdarzeń w wir wypadków, niż 


z życiem 


z pełną świadomością celów i środków, dążący 
w danym kierunku. 

Taką właśnie chwilę przeżywa kraj nasz 
obecnie. 

Pozostawiając politykom zawodowym i pu- 
blicystom ocenę zjawisk w życiu politycznem na- 
| szego kraju, których obecnie jesteśmy świadka- 
| mi, oraz pracę nad uświadomieniem ludu 0 istot- 
| nem znaczeniu tych zjawisk i spodziewanych po 
nich wynikach — pod wrażeniem wypadków dni 
ostatnich czuję się w obowiązku zaznaczyć, że 
w polityce miewają częstokroć miejsce zjawiska, 
wywołane sztucznie przez tych, którym zależy 
va zawichrzeniach, bo w mętnej wodzie najłat- 
| wiej ryby łowić. 


Odwieczne walki z Niemcami, tym najza- 
ciętszym z wrogów naszych, obfitują w bardzo 
wiele podobnych wypadków, którym dzięki, ludy 
słowiańskie zamiast zjednoczone wspólnemi siła- 
j mi stawć «pór zażartemu wrogowi, drąc się po- 
między sobą, dzięki intrygom niemieckim praco- 
wały dla korzyści niemców. 

Nie przesądzam nie, ani też nie myślę woa- 
le wdawać się w szczegółowy rozbiór przyczyn 
i zjawisk nader amutnych, wstrząsających do 
głębin duszy całe społeczeństwo nasze, zakłócają- 
cych spokojny bieg praey i prawidłowego kultu: 
ji Poważam się zaznaczyć tylko, 
į że upadek nasiego przemysłu, urządzenia i sy- 
stemy rządów, tamujące swobodny i racyonalny 
rozwój naszego społeczeństwa w kierunku naro- 
dowym, są wielce pożądane dla kochających nas 
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10) W Łazach, stacyi kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, 6 wiorst cd Zawiercia, zrabowano 
o godz. 10-ej wiecz. sklep braci Kroch. Włlaś:i- 
ciela ciężko raniono; straty około 800 rb. 

11) W Marcinowie pod Zawierciem zabito 
soltysa i zabrano 200 rb. 

12) Wdwa dni po tym napadzie herszt ban- l 
py zabł w bialy dzień w Zawierciu wystrzałem 
z dubelówki strażnika, prowadzącego śledztwo 
w tej sprawie. Zabójstwo to spełniono w szynku, | 
w domu, w którym kwaterują kozacy. 

Następnie idzie cały szereg napadów w sa- | 
mem Zawierciu w maju. 

13) O g. 6 rano napad na sklep z towara- 
mi łokciowemi. Właścicielkę Roseneweig zabito, | 
sklep ograbiono. 

14) O godz. 9:ej wieczór obrabowano pie- | 
karza Zielińskiego na 1.200 rb. 

15) Napad ra Sobieskiego, właściciela skle- 
pa spożywczego. Swaty 500 rb. 

16) Rabunek sklepu biednej żydówki, którą 
zraniono i zabrano 40 rb. 

17) 24 maja o godz, 9 ej wiecz. zrabowano ; 
sklep rz źniczy Kozy. 

18) Pod Myszkowem napad na dróżnika 
kolejowego; dróżnika związano i bito. W tym 
czasie jednak zawiadomiony przez chłopca są- 
siedni dróżnik zatelegrafował o rapadzie do 
Myszkowa, skąd pociągiem przyjechało 'kilku- 

„ dziesięciu ludzi, którzy napad odparli i pochwy- 
bili 4 rzezimieszków. 

19) Pachciarza z Osieka w przejeździe przez 
Myszków ciężko zraniono i zabrano 490 rb. 

Grasująca tu w ten sposób bezkarnie ban- 
da doszła do takiej zuchwałości, że rozsyła do 
niektórych zamożniejszych. mieszkańców listy 
z żądaniem przygotowania różnych sum pienięż 
nych w oznaczonych terminach. Listy z żąda- 
niem sum pieniężnych od 500 do 8.0006 rubli 
otrzymali pp: Giusborg, M. Lewenstam, Silber- 
man, Windman, Domagała, Rüdiger i Gajek, 

Przytaczamy poniżej «z zachowaniem stylu i 
ortografii dwa z tych listów: 

„Szykuj ośmtygięcy Rub. pamientaj dostać 
ciebie musimy jek nie tu to Warszwac my ciè» 
bie na smiere zabić muszemy bo to jusz jest te- 
go zanatio my musiemy dwoje głowa miec“. 

Baoyjalisty. 

2 gi list: 

„naszikowacz 1000 Rubli 2 tygodnie czasu 
dajemy jak ne torada nato smercz gotowa sza- 
cunkim 

Komitet Krwawniekich 
Zawiercin 
na pewno bedzie wyżyta. 

Groza tych śmiałych napadów ogarnęła mie- 
szkańców Żawiercia taką trwogą. że wreszcie 
rozpoczęli energiczne starania u władz i, dzięki 
licznym alarmującym telegramom, uzyskali po 


zwolenie na zorganizowanie własnej milicyi, zło- 


*żonej z inteligencyi i robotników, która uzbro- 


jona i podzielona na partye, patroluje w Za- 
wierciu, i urządza obławy na rzemieślników. 
Dzięki równieź inicyatywie prywatnej zmieniono 
całą policyę w Zawierciu. Te radykalne środki 
przyniosą zapewne wkrótce owoce, jeżeli sąsie- 
dnie powiaty gub. kieleckiej iównież gorąco zaj- 
mą się tą sprawą i zorganizują w celu: samo- 
obrony zbrojną milicyę własną, złożoną z chło- 
pów i mieszkańców, sąsiadujących 2 powiatem 
będzińskim osad i miasteczek, banda przeniosła 
się bowiem w okolice Pilicy, skąd nskuteczniła 
następujące napady: 

20) Dnia 24 maja napad na dom sołtysa 


| w Podzamozn, pod Ogrodzieńcem; zraniono żonę 


i syna; ziabowano około 400 rb. 

21 i 22) Dnia 26 maja uskuteczniono jednej 
nocy dwa śmiałe napady: pod Pilicą w Sławnio 
wie na włościanina Bochenkiewicza, do którego 
chaty i mieszkania dano przeszło 40 strzsłów 
z broni palnej. Zraniono oboje Bochenkiewi- 
czów, zrabowano 200 rb. Działo się to o go- 
dzinie 10 i pół wieczorem. Policya olkuska, 
czyniąc poszukiwania po napadzie w Podzamczu, 
przyjechała z Pilicy do Sławniowa, w kwadrabs 
po napadzie. Tymczasem banda, wiedząc, że 
w Sławniowie znajduje się również policya z Pi 
Ley, wróciła do wioski Biskupice, tuż pod Pili- 
cą i o 2-ej w nocy napadła na dwór włościani: 
na, zraniła właściciela, 2 ch synów i zabrała 
220 rubli. 

Tak długo bezkarnie operująca banda lek- 
ceważy najwidoczniej zupełnie wszelkie władze 
policyjne, gdyż napad, ostatnio wymieniony, 
spełniony został podczas pobytu w Pilicy Będzie 
go, prowadzącego śledztwo w sprawie napadu 
w Podzamczu, Należy dodać, że od kilku mie- 
sięcy, od czasu bezrobocia, ktore zresztą prze- 
szło u nas zupełnie spokojnie, konsystuje stale 
w Zawierciu 400 żołnierzów piechoty i 150 ko- 
żaków, niezależnie od stałej licznej policyi. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Zamęt na Węgrzech. 


Przed gmachem parlamentu zebrały sią dziś 
rano wielkie tłumy, aby zgotować wrogą mani- 
festacyę nowemu gabiuetowi. Nie było jednak 
żadnych zajść, ponieważ ministrowie przybyli 
jeszcze przed godz. 9 do parlamentu. 

Posiedzenie rozpoczęło sią o godz. 10 i mia- 
ło przebieg bardzo burzliwy. Po gwałtownych 
starciach między ministrami a członkami opozy- 
cyi, parlament uchwalił ma wniosek  Kossntha 
wotum nieufności dla gabinetu. 


Fejervary był na to przygotowany i natych- * 


| miast po tej uchwale odczytał reskrypt królew- 
ski, zawieszający prace parlamentu do dnia 16 
września. Następnie ministrowie opuścili salę 
obrad, oplwani i obrzucani obelgami przez po- 
słów opozycyjnych. 

M mo zawieszenia posiedzeń, parlament o- 
bradował nadal. Baron Banffy zażądał, aby 
parlament zawezwał stolicę do odmowy płacenia 
podatków. Wobec tego wniosku posłowie libe- 
: ralni, pod przywództwem Tiszy, opuścili gremial- 
nie sałę obrad. 

* 


Z Petersburga donoszą: W tych dniach jest 
oczekiwane ogłoszenie ważnego aktu w sprawie 
zwołania przedstawicieli narodu. 

* 


W najbliższej przyszłości ministeryumęspraw 
wewnętrzuych ma być gruntownie przekształ- 
cone. 

* 


| ` W ostatnich dniach polecono zgromadzić 
wszelkie materyały i dane statystyczne, konie- 
czne do przyspieszenia terminu zwołania przed- 
stawiciali narodu. r 

* 


W Moskwie na ulicach miasta rozlepione 
obwieszczenie naczelnika miasta -o mobilizacyi. 


Telegramy 
Petersburskiej Agency. -"wlffpgi * 


Petersburg, 22 czerwca.  Roskazem 
szym generał im tor jady, guur 
generał jazdy i Książę Mikołaj i 
wicz, mianowany został prezesem rady obrony 
państwa.  pozostawieniem; na i} Bener 
rał-adjntanta i w jeździe i w gwari Mt 

Petersburg, 22 czerwca. Najwyżej rozkaza- 
no Namiestakowi Dalekiego Wschodu, admira- - 
łowi Aleksiejewowi, zająć stanowisko członka 
j rady państwa z. nsnnięciem się od dotychczag 
pełnionych obowiązków i z zachowaniem tytułu 
generał-adjutanta, 

Petersburg, 22 czerwca. Minister spraw we- 
wnętrznych zawiesił wydawnictwo gazety «Roś» 
na miesiąc. 

Petersburg, 22 czerwca. Rada ministrów po- 
święciła posiedzenie dzisiejsze omówieniu syste- 
mu wyborów i waranków cenzusu. Najbliższe 
posiedzenie rady ministrów poświęcone będzie 
tej samej sprawie. 

Petersburg, 22 czerwca. «Birżewyja wiedo- 
mosti» otrzymują telegref.czną wiadomość z Tokio, 


tak bardzo, zachodnich naszych sąsiadów —niem- 
ców i leżą w ich interesie. 

Okoliczność tę powinniśmy wszyscy wciąż mieć 
przed oczyma i baczną poświęcać jej uwagę 
wo wszystkich czynaca i działaniach naszych, 
jeżeli me chcemy ponosić ofiar na szkodę własną 
a pożytek niemców, którzy radziby za jednym 
zmamach-m, nietylko cały naród vas7, ale i jego 
imię zgładzić na zawsze z powierzchni glóbu 
ziemskiego. 

Tymczasem zaś jedno ze zjawisk, już nie 
politycznych ale społecznych szezególniej zajęło 
moją uwsgę i bolesnem nad wyraz echem od- 
bija się w głębi serca. 

To nędza! 

Tek nędza, owa obydna barpia c wychudłej 
twarzy i krogulczych szponach, w które coraz 
to nowe a coraz liczniejsze chwyta ofiary. 
| Coraz to lezniciaze zastępy żebraków snują 
się p» ulicach miasta; a uważny badacz łatwo 
dostrzedz może w ich szeregach ludzi, którzy 
niedawno jeszcze pracą zdobywali utrzymanie 
dla siebie | swej rodziny i których dopiero nę- 
dze, wynik braku pracy, zmusiła wyciągnąć 
spracowaną dłoń po jałmużnę. 

Ludziom tym pomódz trzeba. To święty 
masz obowiązek, od którego uchylić się nie po 
zwalają ani patryotyzm, ani dobrze zrozum'any 
interes własny, ani poczncie ludzkości, 

Ale w jaki sposób im pomódz? 

Biuro wyszukiwania pracy czyni nadludzkie | 
mieomal wysiłki, aby dla pozbawionych zajęcia 
znalźć jaką taką chłebodajną robotę. Kasy to- 
warzystw i instytucyj dobroczynnych puste! 


Istae zaczarowane koło. Bo zmniejszyła się 


i to znacznie dochodność tych instytucyj i sto- ` 


warżyszeń. 


Składki członkowskie wpływają opieszale, 
wskutek ogólnej biedy; zabaw dochodowych — 
tego najpoważniejszego w naszych dotychczaso- 
wych stosunkach źródła, zasilającego kasy insty- 
tucyj dobroczynnych, wyzyskeć nie sposób, dla 
tychże samych przyczyn; ilość członków insty- 
tucyj dobroczynnych nie wzrasta, lecz przeciwnie 
zmniejsza się. Wszelako jeno przez pomnożenie 


właśnie liczby członków tych instytucyj możnaby: | 


wydobyć się z owego zaczarowanego koła. 

Jaki na to sposób? 

Leży właśnie przedemną list robotaika, rza- 
cający charakterystyczną światło na tą sprawą: 


„Komitet przeciwżebraczy — pisze ów robo- 
tnik — w NM 130 „Rozwoju“ ogłaszą, że sekcya 
nędzy wyjątkowej ogranicza do minimim wyda- 
nie wsparć pieniężnych z powodu braku środ- 
ków. Do mnie, ccd:iennie prawie przychodzi 
po 5 lub 6 ubogieb, którym daję po groszu, po 
kawałku chleba lub po dwa kawałki cukru. 
W roku liczymy 365 dni. Przypuśćmy, że je 
dnemu z ubogich dałem tylko grosz codziennie, 
wyniesie to 182!/, kop. rocznie. Ja zaś bardzo 
chętnie wolałbym dać sekcyi nęlzy wyjątkowej 
lab innej jakiej instytaeyi dobroczynnej dwa ru- 
ble rocznie, byleby żebracy nie nachodzili mi domu. 
O ile wiem, więksya połowa rubotników chętnie 
zgodziłaby sią na to samo. Ale trzebaby im wska- 
zać, jak mają postąpić, ułatwić opłatę składck 
członkowskich, a skutek przejdzie oczekiwania, 


Na dowód, że piszę prawdę, przytoczę przy- 
kład: Pani hr. Leduchowska założyła stowarzy- 
| szenie, ¿wane «sodalicyą ów. Piotra“, które ma 
| na celu wykupywanie biednych dzieci chińskich, 

Stowarzyszenie to znalazło zwolenników wśród 
| sfer robotniczych. Jeżeli pani br. Leduchowską 
umiała trafić do nas z oddalenia, to chyba tem 
łatwiej będzie uczynić toż samo naszej tak zwa- 
nej inteligeneyi. Wszak dzieci łódzkie, -które 
| nędza trapi, bliższe są naszemu sercu, niż mali 
chińczycy». 
i Nie wiem dlaczego po przeczytaniu powyż- 
szego listu przyszedł mi va pamięć projekt bn- 
dowy rzeźni na Bałutach, którą gmia na swoje 
| wyłączne rezyko eksploatować pragnie. Projekt 
ten przewiduje rb. 100,000 rocznego dochodu, 
który ma być obrócony ną różne ulepszenia w 
urządzeniu tego zaniedbanego dziś przedmieścia, 
na bruki, oświetlenie, szkoły, szpitale, ochrony 
it: p. 3 
| Glyby za przykładem Bałut poszedł i magi- 
' strat łódzki przy budowie rzeźoi miejskiej, urzą- 
| dzeniu tramwajów itp. niezawodnie w niedługim 
czasie Łódź zmieniłaby swój obecny wygląd, 
posiądałaby już dostateczną liczbę szkół, szpiteli, 
ochron, przytułków, a tem samem byłaby odpor- 
niejszą na najazd nędzy niętylko w zwykłych 
czasach, ale w nadzwyczanychj wypadkaci ; Wy- 
wołanych przez niespodziane kataklizmy tej lub 
owej natury. $ M2 

Miejmy nadzieję, że oczekiwany samorząd 

duchu poprowadzi gospo- 


| 
l 
| 
| 


| miejski w tym właśnie 
, datkę miejską Łodzi. 
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że ostatnie wypadki są bardzo groźne. Japońska 
prasa wciąż twierdzi, że położenie generała Li- 
niewicza jest stokroć gorsze w porównaniu z po- 
zycyą w jakiej znajdowała się armia generała 
Kuropatkina podczas bitwy mukdeńskiej. Jeżeli | 
wódz będzie bronił kolei, to, według przekonania 
japońezyków, armia rosyjska może okazać tylko 
słaby opór, a w innych ważnych punktach na 
południu będzie zmuszona oddać je. 

Charków, 23 czerwca. Na dzisiejszej sesyi 
rady miejskiej postanowiono wydrukować słowa 
Monarsze, wyrzeczone w dniu 19 b. m. do de 
putacyi od ziemstw i miast, a następnie wyde- 
legować trzech przedstawicieli rady miejskiej na 
zjazd w Moskwie delegatów zarządów miejskich. 

Moskwa, 22 czerwca. Związek. związków | 
utworzył komitet dla zorganizowania powszech- 
nego bezrobocia politycznego. Postanowicno je- 
dnocześnie powstrzymać się od bezroboci ekono- 
mieżnych. 

Moskwa, 23 czerwca. W dniu św. Trójcy 
nastąpić miało — według pogłosek — ogólne bez- 
robocie pracowników i robotników, które w myśl 
agitatorów powinno było mieć charakter olbrzy- 
miej politycznej demonstracyi. 

Pogłoski te okazały się błędnemi. 

Borysów, 23 czerwca. Zastrejkowali robo- 
tnicy huty szklanej. Agencya utrzymuje, ż» zro- 
bili to skutkiem pogróżek agitatorów  uzbrojo- 
mych. Poprzerywano przewodniki telefoniczne. 
Zaprojektowano zamknięcie fabryki na miesiąc. 

Carskie Sioło, 23 czerwca. Sesya wyjazdo- 
wa sądu okręgowego rozważyła głośną sprawę 
za zabójstwo w czerwcu roku zeszłego przez 
mieszczankę Stułową członka izby obrachunko- 
wej mińskiej, Strachowa. Przysięgli uznali fakt 
zadania ciężkiej rauy w zapalczywości i roz- 
drażnieniu. Podsądną uniewipviono. 

Berlin, 23 czerwca. Prasa zajmuje s'ę ży- 
wo przyjęciem deputaoyi ziemstw w Peterhof e. 
„Koelnische Ztg.* powiada, że nie tyle wygłu- 
szone mowy, ile sam fakt przyjęcia deputacyi 
jest momentem wielkiego historycznego znacze 
nia i oznacza potężny krok w rozwoju państwa. 
«Kreuzzeitung> powiada: Niemcom bardzo zależy 
na tem, ażeby w Rosyi przyszło do pojeduania 
się pomiędzy tronem a narodem. 

Berlin, 23 czerwca. Poseł francuski, B hourd, 
wręczył notę Ronviera w urzędzie spraw zagra- 
nicznych. «Loval Anzeiger> półurzędownie za- 
pewnia, że zatarg dotychczas nie jest uśmierzo- 
ny. Jeżeli Rouvier nie poczyni dalej sięgają- 
cych ustępstw, Niemcy będą prowadziły dalsze 
układy bezp: średnio z Marokiem. 

Paryż, 23 czerwca. Ronvier wyraził prze- 
konanie, że w Barlinie przyjęto jego notę przy- 
chylnie. Rokowania będą prowadzone dalej. 

Paryż, 23 czerwca. Do «Echo de Paris» te- 
legrafują z Rzymu, że Włochy noszą się istotnie 
z myślą zwołania kongresu europejskiego, który 
rozwiązałby wszystkie obecne kwestye sp>roe. 

Rouvier zakomunikował mocarstwom odpo- 
wiedź, daną Niemcom 

Tokio, 23 czerwca. <Daily Telegraph> do- 
nosi: Operacye wojenne w Mandżuryi są utru- 
dniore przez deszeze. Równiny rozmyte. Drogi 
nie do przebycia; zapełaie nieprzydatne dla 
cięższych transportów. Ro/syanie wysyłają po- | 
silki do Gunżulina, Czanczelinu i Gurynu. Wy- 
syłanie zapasów na przednie linie jest utradojo- 
ne; prowiant zamoczoby. 

Tokio, 23 czerwca. «Daily Telegraph> pi- | 
sze: Japonia zamierza wybudować dla Chin | 
nową fiotę, oraz wykształcić oficerów, chińskich 
i marynarzów. Wojska niemieckie, z wyjątkiem 
Qimtau, bedą odwołane z Chin. Niemoy uznali 
misyę swcją w Chinach za ukończoną, z powo- 
du zwycięstw japońskich. Niemcy praguą po- 
łożyć kres naprężeniu, jakie wywołuje pobyt | 
wojsk obcych różnych narodowości w Csinacb. 

Petersburg. 23 czerwca. Na posiedzeniu d. 
23 b. m. rada ministrów obradowała, w pierw- 
szem czytaniu nad artykałami utworzonej na za- 


sadzie Rsskrypiu z dnia 25 go iutego rady do- 
radczej, dotyczącemi kategoryi osób, które mają | 
być dopuszózone do wyboru czynnego, oraz sa- 
mego porządku wyborów. 

Petersburg 23 czerwca. Komisya doęgaraw 
nowych kulor oświadczyła się przeciw gnaran- 
gyi rządowej dla obligacyi kolei z Połtawy do 

iżniednieprowska. 

Petersburg 23 go czerwca. Naczelnicy kolei | 
rządowych i prywatnych oświadczyli, że byłoby 
pożodane, aby ofieyaliści kolejowi po dwuletniej 


słożbie pozyskiwali prawa do dwutygodnioweg” 
urlopu. 

Petersburg, 23 czerwca. Z powodu pojawia- 
jących się w pismach w wieikiej ilości telegra- 
mów tendenecyjnych » okrędu erywańskiego, 
w części podpisanych anonimowo, namiestnik 
Kaukazu, hr. Woroncow-Daszkow, zawiadomił 
depeszą ministra s;jraw wewnętrznych, że według 
doniesień gubernatorów i generałów Szwedowa i 


| Alichanowa, niema w tym okręgn systematycz- 


nych zabójstw, podpalań i rabunków, a tylko 
w różnych miejscowościach wydarzają się poje- 
dyńcze takie wypadki. Giówni sprawcy tego by- 
wają aresztowani. Poszkodowanym i głodnym u- 
dzielana jest pomoc pieniężna i lekarska, orsz 
rozdawsna jest żywność. Handel wznawia się. 
Rzeczy zrabowane zwracane są właścicielom. 
Wojska nie są odwoływane z powodu naprężo- 
nego stanu po wsiach. 

Moskwa, 22 czerwca. Osoby, które przyby- 
ły z Iwanowo-Wozniesieńska, stanowczo zaprze- 
czają doniesieniom o rozmiarach wynikłych tam 
zaburzeń. Du przywrócenia porządku wojska 
me było potrzeba i wystarczyły środki poli- 
cyjae. 

Tyflis, 23 czerwca. Namiestnikowi przed- 
stawiła się deputacya mahometan kaukaskich, 
która złożyla swoje prośby w osobnym memo- 
ryale. Namiestnik wyraził nadzieję, że większa 
część żądań będzie wypełaiona i prosił przed- 
stawicieli, aby wpłynęli na ustanie napadów na 
ormian 1 wogóle na przywrócenie porządku. De- 
putacyma przyrzekła, że działać będzie w tym 
kieruuku, dziękowała namiestnikowi za zaufanie, 
wyrażone do ludności mahometańskiej, ofiarowa- 
la usługi wszystkich mahometan ku przywróce- 
niu porzędsu i prosiła o powstrzymanie ormjan 
od kroków wyzywających, zmuszających do chwy- 
tania oręża. 

Bachmut, 23 czerwca. Skutkiem niedostar- 
czenia wagonów na termin, dla zabrania węgli 
i koksu z kopalni poładniowo rosyjskiego Towa- 
rzystwa węglowego, przy stacyi Gorłówka, przy 
codziennej produkcyi 120,000 pud, zapas wzrósł 
do półtora miliona pudów, co spowodowało cza- 
sowe wstrzymanie robót w kopalniach.  Admini- 
stracya kopalai zwróciła się w tej sprawie do 
ministra komanikacyi. 

Meszed. 23 czerwca. Przybycie 20 kozaków 
z Aschabadu uspokoiło ludność, która spodzie- 
wała się nowych zaburzeń. 

Erywań, 23 coerwca. Przybył tu wyznaczo- 
ny przez namiestnika do zarządu gubernią gene- 
rał-gobernator książę Napoleon. Jest nadzieja 
przywrócenia pokcja. 

Władykaukaz, 23 czerwca. Na naradzie pry- 
watnej radió v miejskich, wybrano na delegatów 
do uczestnictwa w moskiewskim zjezdzie działa- 
czów miejskich. 

Paryż, 23 czerwca, Na radzie ministrów 
Rouvier zawiadomił o stanie rokowań z Niemca- 
mi. Mówił, że przebieg rokowań jest normalny, 
Rouvier potwierdził, że nota wręczona posłowi 
niemieckiemu, ks. Radolińskiemu, jednocześnie 
doręczona została wszystkim mocarstwom. 

Główna kwatera generała Nogi, 23 czerwca. 
<Times> donosi z głównej kwatery generała No- 
gi, że oddział generała Miszczenki otrzymał po- 
siłki z mieszanej dywizyi kaukaskiej jazdy. Od- 


dział ten ujawnia wielką ruchliwość. Japończycy, | 


w celn przeszkodzenia ekspedycyi kornicy ro- 
syj:kiej, w d. 17 ezerwea oddziałami, sformowa- 
nemi we dwie kolnmny, przedsięwzięli natarcie 
naprost podstawy operacyjnej Miszczenki u pra- 
wego brzegu rzeki Liaoche i odparli go na drugi 
brzeg rzeki. W czasie tej operacyi, książę nie 
miechi o mało nie dostał się do niewoli. Szrap- 


| nel pękł wśród zagranicznych «attachó:» woj- 


skowych przy sztabie wojsk jap ńskich, zabił dwa 
konie i zranił jednego ofic: ra cudzoziemskiego 
Gunżulin, 23 czerwca. Wiadomość «Daily 
Teledrash> z Tokio, jakoby armia Liniewicza 
była otoczona ze wszystkich stron, jest zupełnie 
fałszywe. Jipończyey stoją na linii rosyjskiego 
frontu południowego przed rosyanami oko w oko 


| i rosyanie śledzą każdy ich ruch. 


OTRZYMANE PO POŁUDNIU. 


Symbirsk, 23 czerwca. Do księcia Trubec- 
kiego wysłano następujące depeszę: „Zgroma- 
dzenie giełdowe jednogłośnie wyraża panu i pań- 
skim kolegom serdeczną wdzięczocśó za świętą 
prawdę, wypowiedzianą przed Najjaśniejszym 
Panem“. 


Berlin, 24 czerwca, Dziś- po raz pierwszy 
od czasn zaczątku sprawy Marokańskiej zau- 
ważono na giełdzie spadex pożyczek essarstwa: 
niemieckiego. Wyraziła się w tem obawa giełdy 
o możliwe niebezpieczeństwo wojny między Niem- 
cami a Francyą. Jednakoż w kołach poważnych 
przeważa zdanie, że doświadczenie nabyte na. 
wojnie rosyjsko-japońskiej i okropności tej woj- 
ny, powstrzymają dwa kulturalne narody od roz- 
poczęcia wojny z tak błachego powodu. W ko- 
łach urzędowych panuje przekonanie, że nota 
Rvuviera, wręczona przez posła franeuskiego mi- 
nistrowi spraw zagranicznych, nio usunęła różnie 
zdania pomiędzy Niemcami a Francyą. 

Tokio, 2% czerwca. Biuro Reutera donosi: 
Wozoraj odbyła się narada ministrów w głównej 
kwaterze cesarskiej w obecności .Kamury, księ- 
cią Kakito, Jamamoty, Kacury i Teranczy. 

Tokio, 24 czerwca. Ze źródeł urzędowych 
donoszą, że w d. 21 czerwca oddział piechoty 
rosyjskiej w liczbie tysiąca ludzi ruszył naprzód 
i odparł japończyków z czołowych pozycyj. Je- 
dnakowoż pod Sijanczenem, o 10 mil od Won- 
hangou japończycy odparli rosyan, wyrządziwszy 
im znaczne straty od: Wejhapumeniu. 

Japończycy zajmujący okręg Jamalindzu w d. 
19 czerwca, wypełoiwszy swoje zadanie, powró- 
cili z powrotem. 1 

Oddział rosyjski w sile 3 batalionów pie- 
choty, 4 szwadronów jazdy i 12 działach, przed— 
sięwziął natarcie w okręgn wschodnim po dro- 
dze Giryńskiej, maszerując ku poładviowi. 

Dnia 21 rano piechota rosyjska stopniowo: 
wchodziła na wyżyoy pomiędzy Gapnczanem a 
Licza.uniem 

Artylerya rosyjska zajęła wysokości Lien- 
kianczena i silnie ostrzeliwała północne wyży- 
my Nanczenfu. Japończycy zajęli wyżyny i ści- 
gali rosyan. 

Godziatań, 24 czerwca. Na lewym skrzydle 
dokonana wywiadów pozycyi japońskich. Uja- 
wniono ufortyfikowania trzypiętrowe z blinda- 
rzami, 

Wywiad rosyan wywołał zaniepokojenie wśród 
japończyków i zmusił ich do ściągnięcia posił- 
ków z Kajdujana; z nastaniem zmroku rosyjskie: 
oddziały jazdy cofaęły się. ] 

Kopenhaga, 23 gruduia. - Grupa finansistów 
organizuje stowarzyszenie pod nazwą «Towarzy: 
stwo handlowe zaoceanowe,» w celu nawiązania 
stosunków handlowych z krajami zaoceanowemi, 
a szezególniej między Japonią a Danią, Szwe- 
cyą i Norwegią, a po ukończenia wojny między 
Rosyą i Japoną. Towarzystwo rozpoczyna swo% 
je działanie 1 sierpnia. 

New-York, 23 czerwca. Wedlug doniesień 
gazet, sułtan marokański stara się o zaciągnię- 
cie pożyczki w Ameryce. Syndykat kapitalistów 
zgodzł się na realizasyę pożyczki. 

Białogród, 24 czerwca. Wyborcy wzmacnia- 
ja opozycyę. Były wypadki rozruchów w kilku 
miejscach, ani jedna partya nie osiągnęła abso- 
lutnej większości, dlatego w skupszozynie po wy- 
borach wynikną jeszcze większe zawikłania. 

Posel serbski w Konstantynopola Simicz, 
dostał rozkaz, aby powrócił na swój posterunek, 
albowiem zatarg z Turcyą, wywolany wypad- 
kiem. w Monastyrze, załagodzono. 

Waszyngton, 24 czorwca. W odpowiedzi na. 
starania generai gubernatora Filipin, rząd po- 
wolil uwolnić Eakwista, chorych i rannych ro- 
syan na słowo honoru 

Udadzą się oni do Rosyi na oczekiwanym 
w tych dniach okręcie rosyjskim szpitaloym. 

Pekin, 24 czerwca. Biuro Rutera donosi, że 
zatarg w sprawie Tybetańskiej pomiędzy Cuina- 


| mi a Wielką Brytanią załagodzony. 


Chiny zapłacą Auglii 450,000 dolarów. 

Ateny, 24 czerwca. Przesilenie trwa dalej, 
nie udało się namówić ministrów, aby cofaęli 
dymisye i skłonić synowea Delianisa, aby: przy- 
jął tekę miuistra spraw zagranicznych. Wię- 
kszość delianistów życzliwa jest dla Rallego. 


Z ostatniej. chwili. 


Pisma zagraniezne donoszą, że w Charbinie: 
w sposób zatrważający szerzy się cholera. 
+ 


W Paryżu utrzymują, że sułtan marokański: 
z powcda zatargów na graniey. algierskiej, nies 
postawił ultimatum. 
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Tabela wygranych. 

W 10-ym dniu ciągnienia 5 klasy 184 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 28 czerwca 1905 roku. 


Rubi 2000 WA: 12691 14029 14494 17967 20420 


Rb. 1000 XX: 7871 13164 1896 23392. Rb. 400 NX: 
1319 3114 4295 46384 11728 14462 Rb. 200 NX: 
4587 8934 11529 13287 18442. Rb. 1890 NX: 1214 1261 


8024 4762 7318 7788 8874 10671 12980 13239 15642 16249 
17924 20640 20946 22626 22712. 

Rubli 80 XX: 102 14 38 69 85 217 53 308 51 77 
"99 442 97 511 86 621 81 42 47 700 7 60 67 834 60 76 
918 21 24 1098 205 35 60 302 36 45 46 77 84 88 E36 44 
48 80 98 639 710 16 17 22 46 83 829 57 66 78 926 63 
*2098 167 202 9 17 67 314 28 87 44484 519 53 58 78677 
1714 20 8025 42 68 69 98 110 66 70 83 98 228 332 74 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 24 czerwca 1905 r. 


80 4083 89 168 221 28 801 401 19 670 81 84 689 708 26 
89 805 936 54 63 65 69 5081 136 46 77 80 83 223 35 
486 79 546 673 780 67 90 862 94 906 59 78 90 6036 37 
77 119 49 66 81 236 96 303 17 38 486 48 50 68 77 98 
į 559 656 63 85 731 52 73 814 78 906 8 54 69 73 7000 32 
96 262 78 314 69 75 86 94 411 15.35 77 86 547 86 608 
712 17 808 12 76 936 39 8058 78 79 129 80 49 331 478 
501 27 K2 63 637 66 704 10 13 81 58 98 829 61 904 46 


69 368 412 82 558 762 63 80763 939 43 10076 90 94 154 


89 730 49 812 15 28 41 63 66 919 21 80 81 93 96 M050 
90 118 21 208 76 304 18 23 65 480 685 638 49 62 75 780 
38 809 71 £5. 86 (2020 37 137 46 5l 71 227 94 336 41 
425 57 67 85 520 70 617 66 710 68 84 806 12 64 99 916 
20 89 8116 42 73 74 270 76 301 16 38 480 84 94 615 29 
58 653 83 707 14 76 829 70 964 71 
78 79 227 88 806 59 93 406 577 89 600 82 41 45 726 863 
66 902 47 89 15009 49 83 161 221 324 63 423 24 69 71 


82 93 16034 115 30 263 839 408 21 30 58 sa 510 19 31 
78 88 600 66 716 82 820 61 97 933 44 80 17099 154 59 


226 89 318 19 48 80 500 7 12 16 17 31 60 81 86 686 83 | 


52 74 9006 19 83 59 70 76 78 89 97 162 217 21 48 b1 ' 


14001 05 74 111 86 | 


88 503 28 49 61 624 30 80 98 709 53 82 +07 10 956 66 | 


60 108 42 65 77 81 300 69 90 91 440 537 46 49 74 609 
18 737 38 70 930 38 49 92 19075 127 36 62 71 210 34 
307 28 418 80 500 28 72 641 92 717 42 62 885 61 87 94 
914 61 85 91 20011 40 126 64 234 65 „363 494 500 45 
48 691 714 87 66 87 80 21 38 39 908 28 65 78 21078 
85 132 64 66 212 94 302 48 46 68 79 412 18 88 79 524 
83 628 40 52 726 30 44 73 91 99 827 39 69 969 79 86. 
220/1 34 36 107 08 50. 52 54 6l 282 72 311 34 404 75 
508 14 35 79 89 618 764 98 866 65 920 63 77 79 23005 
16 64 127 49 80 88 98 2/8 23 877 97. 


_GKBGÓKZEWSKI i KULESIA 


polecają Fortepiany, piani- 
na i melodykony 

Łódź, ul. Dzielna 26. 

Telefonu 510. 


-417 28 30 81 66 58 540 60 607 56 785 50 78 82 821 59 


M. SPRZĄCZKOWSKI 


Hurtowy i detaliczny 
oraz skład herbaty firm y 


EGER @ rio woy A 
-ei Ea. i C Popor 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—„Vermonth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz ramy i lik:e- 
ry krajowe i zagraniczne, 
"Wina Krymskio: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański saaa 
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
<atesow wrhodzace. Cukier ro ocenach stałych fabrycznyżh 


TERIER AUE PAAA ZS WZT ORA SE ERE E 
Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Nt 30. Telefonu M 304. 
Filie: Piotrkowska Na 30 i 84, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone | kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sory w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 
1604—r—72 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 


Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców tówary, przybyłe 
w m. lutym i kwietniu 1905 r. za frachtami: Kłomnice 95 proszek otwo- 
eki, Radliński, Częstochowa 3570 książki, Kornwaser; Aleksandrów 5784 
papa, K-cler; Warszawa 17303 chomonta Braune dla E. Gerbera; Ale- 
ksandrów 34621 wyroby żelazne i narzędzia rzemieślninsze, Agentura przy 
komorze. Berlin 19 | 3257 papierowe wyroby, Brasch i Rothenstein dla A. 
I. Ostrowskiego; Szczakowa 4 | 8550 pomada do czyszczenia metali, L. 
Flaschen dla Słupskiej; Petersburg tow. Mik. 374113 wyroby tabaczne, 
A. Molfer; Bialystok 47581 wyroby tabaczne, Janowski; Białystok 41350 
tkanina wełniana, Alpern; Petersburg 107028 wyroby cukiernicze T-wo 
Żorż Borman, Petersburg 105567 i 105828 smoła i farba, Gernand; Ryga 
tow. 2153 wyroby żelazne, Karpow; Moskwa 25317 wyroby rękodzielnicze, 
Dlugacz; Rybińsk 38382 wyroby vękodzielnicze, . Soboljew; Łozowaja 9, 
sukno, Koźmienko dla Wyszewiańskiego; Geniezesk 1739 pończochy Taub- 
kin; Warszawa m. 77468 wyroby metalowe, Krajtserkranc; Warszawa m. 
77408 druki, Kon; Warszawa m. 76921 materyały piśmienne, Rudowski; 
Warszawa 59348 ramki z czerwonego drzewa, Rudolf, Radziwiłów 6921 
rzeczy domowe, Łaudis; Winnica 5816 koszyki próżne, Uczytiel; Winnica 
5749 koszyki, Danċyg; Odesa tow. 84912 taśma, Szmukler; Lida 6436 
płótno na worki, Kamieniecki; Jelisawetgrad 953 obrzynki sukienne, De- 
rażnaja; Kamyszin 6760 wyroby rękodzielnicze, Br. Weber dla M. Kanela 
iP. Kaufmana; Armawir 8114 skrzynia drewniana Kumszajew dla Agizi- 
ma; Częstochowa 41343 zabawki Grim; Kutno 2523 skrzynia drewniana, 
Eriwein; Warszawa 63887 papier, „Soczewka“; Warszawa 63873 papier 
do obwijania, Babadżan; Warszawa 63685 przędza wełniana, E. Rrigges 
Br. i S-ka; Warszawa 64572 ul słomiany, T-wo Pszozelnicze; Warszawa 
64565, 64564 i 64563 wyroby tabaczne, W. Muśnicki i S-ka; Warszawa | 
63582 bakalie, A. Kierski; Warszawa 63413 makarony, Krzymuski; War- 
szawa 63242 i 64191 papier, Grauman; Rewel 18953 z 1904 r. kilki so- 
lone. Gince i S-ka; Ufa 193 wyroby rękodzielnicze, Samodziełkin dla 
Rejlina i Gutmana, Zwrotny towar: Samara 15648 towar wełniany 
z frachtu Łódź Fabr.; Ufa 92441, Nacz. st. dla Goldberga. Na st. Łódź 


307 430 46 88 627 69 99 648 64 708 32 77 886 936 18043 


PCC 0 L 
Do pracowni Wład  Janiszewskiej 
potrzebne sa zdolne 


| Staniczarki 


Ulica Przejazd M 16, I piętro od 
frontu. 823 


PPRRRNERERRRR 
Wychowaniec **** 


łódzkiej Aleksandryjskiej szkoły oraz 
niedzielno-handlowej z ładnym charakte- 
rem pisma poszukuje jakiegokolwieknądź 
zajęcia w biurze lub kantorze. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju dla F, X. 


Weksel 


in blanco na rubli200, wystawiony przez 
Jakóba Kellera, zaginął. O czem zawia- 
damiam Jau Wilczak, wlica Starc-Ża- 
rzewska nr. 187, 846—3-1 


POŚCIEL I PIERZE 


czyści i dezynfekuje za pomocą pa- 
rowej maszyny najnowszej konstruk- 
cyi Zakład dezynfekcyj parowej i 
arowo-for- ini i 
Matowe J. Hejnirgar i Ste 
Z chodia W 49. Zlecenia załatwia 
w ciągu 6—10 godzin. 465—12—9 


MIESZKANIE 


parter, 4 pokoje z kuchnią, oświetlenie 
gazowe. z wszelkiemi wygodami a także 
stosowne na kantor, do wynajęcia od 1 
lipca r. b. Kwangelicka 16, dom Hem- 
s 


cha, 827—3—3 


Fosfatyna Faliera, przyjemny pokarm 
najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 mie- 
siący do 10 Jat, zwłaszcza w czasie odlą- 
czania od piersi i w okresie rośnięcia, U- 
łatwia ząbkowanie i erona prawidto- 


składach 
jstrzegamy prze! 
838: 2 


Letnie mieszkanie 
Dwa pokoje z kuchniami i schowankiem 
do wynajęcia w dominium Główno stacya 
Główno; wszelkie artykuly spożywcze 
tanio na miejscu, las i kąpiel blizko. 
Szczególowe wiadomości Dzielna 40 sł $ 

815—6— 


rozwój kości. Spr: 
jtekach. 


wy 
aptacznych i 
naśladowniotwi 


miasto: Warszawa m. 55113 żelazne klamerki, Atlas; Brześć I 11838 
końce bawełniane, Szt: jnberg. 

Jeżeli wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 847-—8—1 


i [I 
Przyjmuję dadrabianie pończoch. 
Mikotajawska 59 m. 56, 2 piątro. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Asan; p. Aawokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań. do wszelkich 
władz. 947-48-38 
CHE inteligentay, młody, energicz= 
ny, władający kilkoma językami i do- 
brze znający się na sprawach sądowych, 
poszukuje zarządu domu lub jakiegokol- 
wiek zajęcia w biurze. Łaskawe oferty 
prosi złożyć w Administracyi „Rozwoju* 
dla „Sądownika*. 908—6—4 


D’ sprzedania pralnia. Pańska nr. 81. 
95883W GL 
o sprzedania 10 mórg dobrego gruntu, 
nadającego się pod ogród, ze żniyem 
lub bez, DOORN pomiędzy Łodzią a 
Pzsblanicami, pięć minut drogi od tram- 
waju. -Bliższe szozagóły Widzewska 143. 
E Saat 9345383 
Mes czlowiek „4 ładnym charakterem 
pisma poszukuje dó przepisywania 
w języku polskim 1 rosyjskim. Oferty 
w Administracy! „Rozwoju“ pod B. R. 
Mi ROC” LL pida 
Niemka. patentowana nauczycielka, u- 
dziela niemieckiego języka. Oferty P. 
H. 100. |_| _9B1—83-8 
Q teenie. Zaginął weksel na rb. 34, 
wystawca Nowicki na zlecenie S. Pa- 
łaszewski, płatny dnia 1 września 1905 r. 
U .rasza się znalazcę o odniesienie: Kon- 
stantynowska 49 Pałasz. _ 951 -3=3 
potrzebni ludzie w starszym wieku do 
sprzedaży gazet. z płacą tygodniową 
rb 3. Biuro dzienników i ogłoszeń, Piotr- 
kowska nr. 103. 926—6—6 
potrzebni robotnicy wiejscy do kosy i 
kopacze torfu, oraz dozorca stróż do 
sprzedaży z Kc lub kaucyą w Rą- 
bieniu pod Łodzią. iadomość w „Roza 
woju“. T- 949—3—3 
pianino nowe, siedmiooktawowe, mode- 
rator, sprzedam ostatecznie za 250 rb. 
; Widzewska 127—18. _953—3.— 2 
potrzebna jest bufetowa młoda, przy- 
jemnej powierzchowności, do Baru 
Amerykańskiego. Wiadomość Nowy 8y- 
nek nr. 2. 963—. 
Sklep do sprzedania zaraz, z powodu 
wyjazdu. Ul. Staro-Zarzewska nr. 13. 
dr. 9488282 
U zenica Warszawskiego Konserwato= 
ryum Muzycznego udziela lekcyj mu- 
wik może przyjąć kondycyę na wyjazd. 
rasza się o składanie ofert w Admini- 
stracyi „Rozwoju*. 


893—3—2 
aginął paszport i książeczka legityma- 
cyjna na imię Gabryela Kokocinskiego, 
wydany z magistratu m. Łodzi, 962-3-1 
gana paszport na imię Karoliny Szy- 

chowiczowej, wydany z gminy Irzeski. 
h $46—3—8 
naleziono 20 czerwca torebkę damską 
z paciorek koloru stalowego. Odebrać 
można na Benedykta 8 2 u B-ci Kon. 

956—3—3 
gubiono weksel, wystawiony przez M. 
L. Helmana na zlecenie Izraelą Rosen- 


blatta na rb. 500. Łaskawy znałazca ra- 
czy oddać takowy w mieszkaniu Stani- 
| sława Brochockiego na ulicy Zachodniej 
| pod nr. 18. 960—1 
| Z*8lnat paszport na iwię Berka Graj- 
| < mana, wydany z gminy Brużyca. 
957—83—1 
powodu zwinięcia sklepu spożywczego 
Zn kcntuary i szafy bardzo 
eleganckie na stacyi Słotwiny, B. Dobro- 
wieckiej stacya od Łodzi Sołowińska. 
NI 01 
aginął paszport na imię. Antoniego 
| ZO: wydany z gminy Wodzikady. 
859—3—1 
| Ne 230608 dowód filii 1 łódzkiej War- 
| 777 szawskiego A keyinago Towarzystwa 
, Pożyczkowego zaginął. Odpowiednie za- 
! strzeżenie zrobione. 950—3—3 


8 


ROZWÓJ A 


Sobota, dnia 24 czerwca 1905 r. 
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MAGAZYN MEBLI kot Tow; Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. se: 


Choroby weneryczne, | 


moczopiciowz i skórne 
Dr. St. LEWKOWiCZ 


Zachodnia Mè 33 
(obok lombarda akcyjnego). 
Dla panów gi kt r. i od 6—8, dla 
dam g. 5—6. ©:203 
W niedziele 1 A i 9—12 1 od 3—6. 


Dr. l. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 
i od 4—5'/, po poł. 


Łódź, ulica PIOTRKOWSKA N: 88 


212—0-87 ; 


Dr. A. Gresglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
11'/, r. 6—8 wiecz., panie 5—6 
popołudniu. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608 4-130 
AO NC 


Dr. E. Somenbery 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4 


Od 8'/,— 


246—r—43 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od 4 — 8 wieczorem. 
W niedziele i święta od g. ZIEM 
|—181 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta M 3. 
Zakład ortopedyczno gimnastyczny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
1 mięśni | t. p.) 
Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgen: jami) 
188—r—124 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10, 5-6. 
PIOTRKOWSKA 130.  742—8—8 


DEJ. GRABOWSKI 


Choroby; gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie R—9 r. | 4—6//, w. 
UI. Nawrot ^: 13 m. 8. 

491—r—38 


Or. Jan Pieniążek 


przyimnie «= chorobach nosa, 
gardła i uszo; 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


Zakład Leczniczy 


(birnzyjamo-Ginekaloiacoy 


w Łodzi, ul. Południowa M 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne ntrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe« 
ry Sasina ski, Kaufman. 


| 
| 
| 


| południem 5/18 b. m. 
| złoty męski zegarek z mon(gramem. 


| czenie takowego 
| Manufaktury, 


j 
t 
I 
i 


De. Mittelgtaedt dest do wynajęcia ace sasa 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mièszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej Aè 200. 


Dr. Arin, 


Choroby skórne i weneryczne. 
Krótka nr. 9. 


; Przyjmuje: rano do godz. 11, po południu 


W niedziele od 


od 6—%, panie od 5 -6. 
345-126 


8:—1/ą r. 1 od 24—4'/a pop. 
KOBIETA-LEKARZ 


Dr. Eigenja ZELICSON 


wyjechała. 1096139 


Lekarz weterynaryi 


J. Wietelski 


Piotrkowska 141 m. 17. 


W domu w godzinach popołudniowych, 
w raunych — rzeźnia (telefon), 599-10-4 


25 rubli nagrody. 
W przejeździe od przystanku widzew= 
skiego tramwaju drogi elvkirycznej do 
Niciauej Manufaktury w niedzielę przed 
zgubiony został 


Uczciwy znalazca proszony jest o dorę- 
w kantorze Nicianej 
za co olizyma powyższ 

855—, 


po 
Co wyjęcia 

trzy pokoje lub dwa pokoje i kuch- 

nia od I lipca. Zielona 11 u wła: 


Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
utrzymaniem, do wynajęcia Zaraz Win- 
domośc ul. Dzielna 40 m. 3.  812—3—8 


nagrodę, 


342 


u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkowska 98. 


z szarego lub-bronzuwego wło- 
Kamizc ika modna rb. 2.50. 


5 


eryna męska 


r 


Pe: 


chatego materyału rb. 


Spodnie rb. 4.7 


| 
| 


Przyjmuje od 8—9'/; r. i od 4/+—6'/, Př- | R ZO 


„Rozwoju“, 


| | ZAKŁAD LECZNICZY 


letnie mieszkanie 


okolicy, 


z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, s 
domem o 10 pokojach. 


Bliższej wiadomości udzieli administracya 
6387—d 32 


oraz 


D-rów H: Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego || 
Łódź, ul. Podleśna M 15. 


Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
azowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczor: 


W Inowłodzu ==? 


BEE" CERY ZNIŻONE. E 


Wiadomość: Zielona 11, u właściciela. 


57 


nad rzeką Pili 
cą są jeszcze 
do wynajęcia 


Letnie megzyenia 


umeblowane. 


837—4—3 


byś ela e EJ pc 


ą i tiin M, Zielińskiej 
dj 
M 


przyjmuje zapisy uczenie na całkowite kursy, po ukończeniu których; ucze- 
63 $ 


nice otrzymują Patenty z cechu. 
Przy szkole pracownia. 

EGW ZEE 
Cukiernia „Ogród Lipowy* Mikolajewska 40. -* 


$. Codziennie 


Koncert solistów -Tria. 


Wejście wolne. Robię starania usilne o wyborowe oc! iie | napoje w zakres 
mojego fachu wchodzące, zapewniając szybką obsługę powazaniem 
128—30-13 Ad. Maller. 


Suknie—okrycia. 


a~ Krój bielizny systemem wiedeńskim. -%5 
Ceny i warunki bardzo przystępne. 


= 


| KERIKERI AKSK K K K KEREK e EE EE 


Bawpotewan biun 


paawpikaka i razozandacy „Wagner? 


BAY” w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. 
; Ma natychmiast do umieszczenia; nauczycieli, wid fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalierów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju slużbę domową, tylko z dobremi świadectwami 


By rekomenduje. 685—r—151 4 


MaRP PW PPPPRPPPOR 


Jima | Ti gliństi „Dom. Bedoń 


pod Łodzią, 
tomożci, iż jest jeszcza 
DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do. wszystkich 


ú do wynajęcia po canach 

zniżonych, Wiadomość na Ra 
instytucyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148r63 


% 


W-go Kochanowskiego. 841—8 


842'3:2 


Zgubiono dnia 20 czerwca 


złctą broszkę 


idąc od Piotrkowskiej przez Przejazd do 
Biura wyszukiwania pracy. Łaskawy zna- 
Jnzca raczy złożyć ja, za nagrodą, 
w temże biurze na ul. Przejazd ur. 16: 
LL 


Pokój 


o dwóch oknach, z meblami J bez orax 
z całem utrzymaniem Q inteligentnej pol- 
skiej rodziny, do wynajęcia a 1 lipoi 
Widzewska 42 m: 11. 29—3—3 


Zakład 
zaparmistrzowski 


jol OREG(IEGO 


przeniesiono na ul. 


Piotrkowską X 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—d-192 


fiosBoneno Mensypow. Top. Jonas, 11 lona 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


